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Przedpłata kwartaIw' 
wynosi w Ponnania^7 marek -50!fen^ w Państwie ute- 
mieckiśm i w Austryi 9 mar. 15 fen.» w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi’, Serbii, Amery-3% w Danii, : Fran­

cji, Anglii i Szwecy: 12 mar.

Przedpłata 1 ogloszents. 
przyjMują się w ekspedycji; przedpłatę prsy.ui« , 
w ■onarchii pruskiój eraz w państwach do zwi^ -
cztowego nieniieeko-autryack. należwjcu u -.¿łyj po­
cztowe. W innych krąjach zus tylko nasze < ąj en tury 
m których pośrednictwem (zobacz niżój) można tax że

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
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POZNAŃ, 9 września.

Akcya pokojowa nie postąpiła ani krokiem na- 
rtód, owszem wieie za tćm przemawia, że pośredni- 
l»o pokojowe mocarstw dozna obecnie tego samego 

J «u, co zeszłego roku sławna wyprawa konsulów 
teściu państw do Hercegowiny. W poniedziałek je-
¡ze

przeoiw tym sympatyom. Rząd karcił i karci wybryki 
prasy, jak tego dowodzi zawieszenie dzienników Gra- 
żdżanina i Ruskiego Miru. Indzie popierał za­
równo z innemi mocarstwami europejskiemi działalność 
krzyża czerwonego. Nie zezwalał na crganizacye ce­
lem tłumnego spieszenia na pomoo walczącym pobra­
tymcom, ani tworzenia legionów ochotniczych.

Minister serbski Risticz przesłał na ręce konsulów 
zagranicznych w Białogrodzie powtórny notę, w którćj

Zebrania wyborcze

u pauBtw uo nercogowiny. w poniedziałek je- zagranicznycn w niałogrodzie powtórny notę, w której 
wręczyli posłowie zagraniczni W. Porcie równo- i zawiadomił ich o całym szeregu nowych przez Tur-

"» rtmiące ,,pismo“, nie „notę“, jak pierwotnie doao- *'-*• .«„z. _xo • j • . 5inno, która tćm różni się od pierwszego, że zaopa- 
77? i°ną jest podpisem, którego brak pismu, w którćm ,___

»carstwa wyraziły życzenie, by Porta zawarła pokój i łuny 
w tym celu zezwoliła na zawieszenie broni. Do tćj

_. wili Porta nie dała odpowiedzi a depesze carogrodz-
» ie tłumaczą zwłokę głównie tćm, że rząd turecki na- 

idę nad tak ważną sprawa odłożył aż do dopełnienia 
gremonii przypasania miecza. Ceremonia ta odbyła 

jeszcze onegdaj w meczecie Eyub, w obecności naj- 
pł jższych dostojników państwa, mimo to brak do tćj 
—? wili odpowiedzi. Z wielu stron źle o nićj wróżą, 

idmieniając, że wypadnie w duchu niepomyślnym 
lis państw, co idąc za żądaniem Serbii i Czarnogóry,

WS rscują nad przywróceniem tyłe pożądanego pokoju.
Wiednia dziś telegrafują, że mocarstwa będą miały 

¿441 każdym razie ciężką z Portą przeprawę, w gabine- 
1 ie bowiem tureckim bezwzględnie przeważa stronni- 

two, które pragnie za cenę pokoju nałożyć najtward- 
ze na Serbią i Czarnogórę warunki. Opór Porty bu- 

ab l" we<^0 N a t. Z t g. powszechną obawę. W tym 
olśnię rzeczy ogólna uwaga zwraca się w pierwszym 

zędzie na Roayą w obawie, by zachowanie się Turcyi
_.¡8 wywołało tamie groźnćj katastrofy. W Anglii
nteiirówno jak i w Austryi świadomi są krytycznego po- 
443 lżenia. Dzienniki austryackie zastanawiają się na se- 

|0 nad ewentualnością rosyjsko-tureekićj wojny, do 
tórój mogłaby popchnąć Roayą klęska Serbów pod 
leksinaczem, gdyby Turcya nie ustawała w uporze.

,2(j tćm wszystkićm, pisze dalój organ berliński, nie za- 
— wiała się ani na chwilę wiara w nienaruszalność 

obrych stósunków trzech cesarstw a zaufanie to u- 
wałiłoby się, gdyby sprawdziła się wiadomość, iż 
ir Aleksander w czasie swojego pobytu w Polsce 

dCfechał się w Skierniewicach z jednym z wysokich dy- 
ildl ornatów austryackich, mówią nawet, że z hr. Andras- 
... Ze zaś nie Zwolniły się bynajmnićj węzły mig­

oty Roayą a Niemcami, — jak to podobało się głosić 
iccuzkim i austryackim dziennikom, za tćm ta głó- 

inie, zdar iem N a t. Z t g., przemawia okoliczność, iż 
przyjął bardzo łaskawie w Warszawie wysłannika 

warzą niemieckiego, feldmarszałka Manteuffla, a na- 
tet mianował go szefem pułku dragonów.

Z Petersburga odbieramy dzisiaj telegram, w któ-nrAni «o« »I-2 __ — ?  ____ x postfm broni się rząd rosyjski przeciw zarzutom, jakie 
Ł61)jo spotykają z powodu okazywanych dla Słowian po- 

idniowych sympatyi. Kilkakrotnie, między innemi 
irzy sposobności zatrzymania w Peszcie w przejeździć

ków popełnionych okrucieństw. Przede* szystkićm 
stwierdzono tutaj, że w okręgu zajczarskim Turcy pu­
stoszą systematycznie okolice i że co nocy widać 

świadczące o paleniu włości. Na wszystko to 
patrzą się obojętnie władze tureckie. W okręgu ale- 
keinaekim spalono dotychczas 48 wsi. Wojsko ture­
ckie nie przestrzega konwencyi genewskićj, lecz strzela 
na ambulanse, będące pod opieaą krzyża czerwouego. 
W niedzielę zamordowanym został w Altlieinaczu se­
kretarz komitetu krzyża czerwonego a to w chwili, 
gdy spełniał swoje obowiązki. Serbscy oficerowie twier­
dzili jednogłośnie, żc pożary, wzniecane regularnie po 
każdćj bitwie, nie są bynajmnićj usprawiedliwionemi 
koniecznością strategiczną i że całe postępowanie Tur­
ków jest jednćm pasmem nieprzebłaganego systemu 
ciągłego prześladowania i nie mnićj czystćm dziełem 
burzenia i zagłady i nie odpowiada sposobowi prowa­
dzenia wojny przyjętemu przez ludy ucywilizowane.

Nota ta nie przyczyni się do zmodyfikowania owego 
oburzenia, jakie okazuje świat cywilizowany, słysząc o 
barbarzyństwach, jakich dopuszcza się bezustannie 
Turcya. Mówiąc o świecie cywilizowanym, mamy 
przedewszyetkićm na myśli naród angielski, który ża- 
dnćj nie pomija sposobności, aby dać dosadni wyraz 
grozie z powodu popełnianych przez żołdactwo zbrodni. 
Drogą ku temu są dla opinii publicznćj w Anglii mi­
tyngi, których cyfra wzrosła dziś do wielkich rozmia­
rów. Na jednćm z tych zebrań w Shefield zalecał 
margrabia Hartington, przewódzca nominalny whi- 
gów, rychłe zwołanie parlamentu i kładł przedewszy- 
stkićm nacisk ca to, że kwestyą wschodnią należy roz­
wiązać nie mieczem, lecz za pośrednictwem poko- 
jowćm mocarstw. Rozwiązanie jest trudne, — lecz 
wcale nie niemożliwe. Na mityngach odczytywane by­
wają listy najznakomitszych przewódzców opozycyi, w 
których polityka rządowa stanowczemu ulega potępie­
niu. Ruch obecny przybiera coraz groźniejszy cha­
rakter dla rządu, a wielkie za tćm przemawia prawdo­
podobieństwo, iż stanie się powodem odwołania sir Elliota 
z Carogrodu a nawet zniewoli Disraelego do ustąpie­
nia. Dawny przeciwnik ostatniego, p. Gladstone skorzy­
stał z kwestyi bułgarsko-tureckićj i uderzył w broszu­
rze p. t. „Bulgarian Horrors and the question of the 
E-st“ z całą mocą na obecny gabinet. Publikacja ta, 
o którćj mówimy bliżej pod rubryką „Anglia,“ zrobiła 
wielkie w prasie angielskiej wrażenie już przez sam 
wzgląd na jćj autora, zajmującego tak wybitne w spo­
łeczeństwie angielskićm stanowisko.

"W Bydgoszczy (powiat bydgoski) w dniu jutrzej­
szym (niedzielę) o godzinie 5 po południu w no- 
wćj strzelnicy.

W Trzemesznie (powiat mogilnicki) w dniu 12 
b. m. o godzinie 3 po południu w oberży p. Ka­
mieńskiego.

w Krotoszynie (powiat krotoszyński) w dniu 12 
b. m. o godzinie 11 przed południem na sali p. 
Kuschke,

o czćm przypominamy wyborcom rzeczonych powiatów.

turną i skutki jej, jakie fatalnie dotknęły Ko­
ściół, szkołę i całe gospodarstwo społeczne i 
państwowe, składa niejako wyznanie swej wiary 
politycznej, której posłowie gornoszląsey w wy­
stąpieniach swych na sejmie dali niejednokro­
tnie żywy wyraz. W końcu wzywa, aby wy­
borcy broniąc prawdy, prawa i wolności, 
gorliwie spełnili obowiązek swój obywatelski 
i by w skutek tego nie tylko takąż samą jak 

ś dotąd liczbę wysłali do sejmu posłow, którzyby 
* reprezentowali ich przekonania, lecz postarali się 
l o powiększenie takowej.

Spodziewać się należy, że usiłowania ko­
mitetu szląskiego uwieńczone zostaną poinysl-* Wszędzie już, jak to przed kilku dniami ;----—

na tein samem miejscu wspomnieliśmy, władze i nym skutkiem; żeby zaś był tern pewniejszym, 
administracyjne otrzymały rozkaz uformowania ; ua^eży zdaniem naszem w tych okręgach wy- 
list prawyborczych, niezwłocznego wyłożenia | borczych> w których przeważnie zamieszkuje ludHat prawy borczych, niezwłocznego wyłożenia j “'“—j—> " *->^*j'-** «wuitooŁUjo ,uu-
ich a nadto poformowania okręgów wyborczych. ; polska, postawić na kandydatów na posłów 
Cała ta czynność ma być ukończoną do pier- takie osobistości, które nie tylko religią, lecz i 

pochodzeniem i mową ściśle są związane z tam
Cała ta czynność ma być ukończoną do pier 
wszej połowy przyszłego miesiąca. Na to wszy 
stko zwracamy ponownie uwagę komitetów po­
wiatowych wyborczych i wszystkich wybor­
ców. Od dopilnowania się bowiem w tych 
przedwstępnych pracach wyborczych bezwarun­
kowo rezultat samych wyborów zależy. Głó­
wnie tu mamy na myśli dopilnowanie dokła­
dności list wyborczych; nie dość, by nikt w nich 
pominiętym nie był, należy jeszcze sprawdzić, 
czy kto, komu nie służy prawo wyborcze, przez 
pomyłkę w liście wyborczej pomieszczonym nie 
został. W obec wyborów do sejmu pruskiego 
każdy bez względu na wysokość opłacanych 
podatków, kto ukończył lat 24 i nie jest pozba­
wiony praw obywatelskich, jest prawyborcą. Dwu­
stu pięćdziesięciu prawyborców wybiera jednego 
wyborcę, a każdy obwód wyborczy co naj- 
mniej sześciu wyborców. Każdy obwód dzieli 

j się na oddziały, które się ustanawiają odpo- 
* wiednio do stopy opłacanych podatków bezpo­

średnich.
Do pierwszego oddziału należą ci, którzy 

płacą jedną trzecią ogólnej sumy podatków. 
Wojsko nie wybiera i nie głosuje.

To wszystko należy mieć na uwadze przy 
sprawdzaniu dokładności list wyborczych. Dla 
tego, raz jeszcze powtarzamy, trzeba jak 
więcej mężów zaufania zamianować.

tejszą ludnością; takie, któreby językiem ro­
dzinnym przemówiły do nich, ktoreby tym spo­
sobem weszły, że tak powiemy, w ściślejszy

j związek z swymi mandataryuszami. Nie ulega 
wątpliwości, że, gdy Górnoszlązak usłyszy na ze-

naj-

braniach przedwyborczych z ust kandydata na 
posła swą inowę rodzinną, tein gorliwiej spie­
szyć będzie do urny, bo pewnym będzie, że za 
nim stoi osobistość, która krzywdy jego dobrze 
zrozumiała, — a ztąd i dobrze je w sejmie 
przedstawi.

Przy tem zapominać nie należy, że przy­
szłemu sejmowi pruskiemu przedłożonym zosta­
nie pomiędzy innemi projekt do prawa o wy­
chowaniu. Nie ulega wątpliwości, że w pro­
jekcie tym, w obec tendencyi dzisiejszego sy­
stemu rządowego^ język, polski albo mało albo, 
co prawdopodobniejsza, wcale uwzględnionym 
nie będzie. Nie mówiąc już o innych arcy wa­
żnych względach, same pedagogiczne wymogi, 
sam rozwój umysłowy dzieci polskich a ztąd i 
cała ich przyszłość wymaga, żeby posłowie 
Górnego Szląska silnie w obronie tej przyszło­
ści dzieci polskich stanęli. Któż może być od­
powiedniejszym do tego, jeśli nie ten, którego 
najbliżej i najserdeczniej rzecz ta dotyka? Któż
jeśli nie ten, który sam^ przechodził szkoły

, ________j___________ __ _______ .. r__ _____ _ P -nomie BlttUUWlttKO.

Serbii ochotników rosyjskich — mówi telegram — i W Carogrodzie oczekują rycbłćj śmierci Murada ! 
zucała zagranica rządowi nnazomn. iż ni« wvHtonnin ii skutkiem rozmiękczenia mózgu. Wiadomość ta nie 5 

powinna nikogo zadziwiać. Sułtan strącony z tronu - 
żyć nie może, nawet do głębokiego wtrącony więzienia, 1 
gdyż i tam nie przestaje być, jako najstarszy z rodu I 
prawym kalifem, gdy siedzący na tronie sułtan jest j 
przywłaszczycielem w oczach prawowiernego mahome- I 
tanina. Strąconego sułtana nie ocali nic: ani dobro- s 
a k^T16! zrzęczeni.e 8’S> ttn* zamknięcie najbezpieczniejsze. I 
Aodul Aziz zginął z ręki „samobójczćj“; Murad musi

jsejmicała zagranica rządowi naszemu, iż nie występuje 
SZ^e0i.W 8Jmpatyom okazywanym przez naród rosyjski

łowi pokrewnemu mu religią i pochodzeniem. Rząd, 
nttzważywszy rzecz należycie, nie widział powodu do 
448Mobnego wystąpienia. Rosya nie ma prawa angiel­

ki go t. z. foreign enlistinent, i może wskazać, iż An- 
a mimo tego prawa zezwoliła w czasie wojny krysty-

-Blcićj w Hiszpanii na formowanie legionu ewańskiego.
oglikom szło wówczas o abstrakcyjne i konstytucyj- \ -giuiji z ręsi „samoDojczej"; Murad musi
i prawa zasadnicze. Narodowi rosyjskiemu idzie zaś j zg*nąć choćby na „rozmiękczenie mózgu.“ Po uroczy-
danie wyrazu sympatyom ludowi jednego z nim po- I 8toćci przypasania miecza czyli koronaeyi Hamida II,

z nl^zen*a * je<4nój wiary. Rządowi rosyjskiemu, który j nastąpi uznanie go przez mocarstwa europejskie pra- 
0 jystąpil ofieyalnie wspólnie z innemi mocarstwami za j wJ’m monarchą a kto wie, czy to nie będzie dla byłego

445fk®p8ieniem doli chrześcian pod berłem tureckićm a sułtana wyrokiem śmierci.
j^fieciw okrucieństwom, jakich dopuszczała się Turcya

js

czynowych prowincyach słowiańskich, i który silne ma 
protanowienie występować i nadal tak samo energicznie, 

ma1 trądowi rosyjikiemu nie było wolno odezwać się

Wybory na Szląsku.
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Panie poruczniku — pytał ten sam kapitan, 
winem częstował — niech was czort weźmie, choć 

tttski, ale jak Boga kochana, to wasze polskie woj- 
tóź0 djabelnie się biło...

I83)i Pamiętam pod Stoczkiem, ach Boże ty mój, jakby 
han wpadli na nasi No, człek nie zdążył na- 

«chwycić... Nu panowie, Boże ucho

I.

na-
. Kłuli 
Wal“

i siekli, a wołali: „krzycz pardon Mo-

!7) I powiadam — odezwał się praporszczyk,
pjhitniejsza jest nasza, rosyjska armia i żeby sto

HjWh armii polskich było, dalibyśmy im radęl
I — To pan tćż taki odważny, panie oficerze, zag; 

Stanisław, który pod wpływem wina zaczął ei
|£. ? k&pominać...

— Nu, ma się rozumieć, żem odważny — i
4484 tcze _ hol ho! t>

■— Kiedyś pan taki odważny — to strzel sobie 
w łebl.,

eię

jak

Stanisław powiedział to powoli, zimno, ale powa­
żnie. W calćm towarzystwie zapanowało milczenie. ..

Sosenka podniósł się z krzesła i pociągnął niezna­
cznie za surdut Stanisława, ale ten nie zważał na to, 
wlepił oczy w praporszczyka, który języka zapomniał 
w gębie i stanowczo odezwał się:

— Ja mówię to na seryol..
— Na sery o?
— Tak, na seryo...

Nu, pan porucznik tćż odważny, to niech tćż 
sobie strzeli w łeb I..

Stanisławowi wybiegła krew na policzki — po vstał 
z miejsca i rzekł:
. Dobrze, ja sobie w łeb strzelę, ale pan tu mu­

sisz dać oficerskie słowo honoru, że po mnie strzelisz 
pan sobie...

—- Daję słowo honoru — odrzekł przyciśnięty 
praporszczyk, pobladłszy na twarzy jak chusta..,

— Proszę o pistoletl — zawołał Stanisław.
— Stasiu 1 waryaciel co robisz? — wołał So-

seuka.
— Daj mi pokój 1 -— otrząsnął się Stanisław, cały 

rozgorączkowany, i wziął do ręki podany mu pi­
stolet. ..

Stanisław pod wpływem gorączki, wina i dziwne­
go jakiegiś uczucia, które owładnęło całćm jego jeste­
stwem, chwycił pistolet, przyłożył go do czoła?...

Grobowa cisza i niemy przestrach ogarnął wszy- 
¿:.kich.... Scsenka . jak liść i był prawie bez- 
przytemnym,

•ranistaw pociągał za cyngiel i... spaliło na 
paCewoe. ...

Jfcgło się po pokoju w pośród uro-
czystc

strzya
CISZA

tShmisława.... W tćj chwili

Na Szląsku rozpoczyna się teraz 
ny stronnictwa katolickiego ruch i agitacya wy­
borcza. Na czele stronnictwa tego stoi komitet 
wyborczy w Wrocławiu, składający się z kilku­
dziesięciu osób. Odezwę komitetu tego przy­
nosi nam ostatni numer Gazety Górnoszlą- 
skiej, wychodzącej pod redakcyą odpowiedzial­
ną p. Przyniczyńskiego w Bytomiu. Pod 
odezwą tą znajdujemy podpisy i rodaków na­
szych, zasłużonych w sprawie oświaty Górnego 
Szląska jak mianowicie pp. Karola Miarki, 
ks. Przyniczyńskiego i innych.

W niej komitet, charakteryzując walkę kul-

i ze stro-

przyszedł do siebie i czuł się poniżonym w obec sa­
mego siebie, iż dopuszczał się takiój zbrodni... Przy­
pomniała mu się Emilia.... Szybko jednak zwrócił 
się do praporszczyka i rzekł, podając mu pistolet....

— A teraz na pana kolćj popróbować....
— Jakto? jąkając się mówił praporszczyk — pan 

tylko p s t r z y k n ą ł e ś....
— Pstrzyknij pan sobie tak samo, jak ja, o cóż 

chodzi? ... Pistolet, jak pan widziałeś, był dobrze 
nabity pstrzykaj pan sobie z tego samego pistoletu, 
on panu tak samo pstrzyknie jak i mnie....

— Ale, bo ... ale ... ja tak nie mogę.... Panu 
pstrzyknęło... a mnie może wystrzelić... i cofnął 
się przed pistoletem....

— .TchórzI tchórzl wołali wszyscy — niech żyje 
porucznik! niech żyje polskie wojsko!

Stanisław nie nalegał już więcój na praporszczyka. 
Moskale ze czcią pokorną patrzyli na polskiego ułana.

— W ot mołodiec 1 wot polska dusza I
— Panie porucznik! zawołał jeden z nich, który 

do tego czasu prawie się nie odzywał — od tego czasu 
liczę na was — panowie, jeżeliby kto kiedy jemu chciał 
zrobić co złego — nie damy go!...

— Nie damy! zawołali chórem.
— A Iwan Iwanowicz, praporszczyk symbirskie^o 

pułku — durak!... °
— Durak I wrzasnęli wszyscy.
— A wielmożny pan Stanisław Porzycki, 

bywatel i porucznik trzeciego pułk: ...............

lyjsl . wrzasnęli wszy 
stłuczonych.,

— nieyb

butelek
Niećb 4 
zostało

kamieniu

o-
polskich ułanów, 

coś z pięć

niech się ‘.akio por acz ¡liki rodzą na

Nit ie k

a w nich miasto rozwijać swój umysł i kształ­
cić go wiadomościami potrzebnemi w dalszem 
życiu, potykać się musiał i łamać z trudnościa­
mi języka niemieckiego, przeznaczonego za klucz 
dla dziecka polskiego do zdobywania potrze­
bnych wiadomości?

Taki zaś poseł nie przestanie obok tego 
bronić z całą energią i gorliwością i innych 
spraw, w odezwie, o której na czele wspomnie­
liśmy, wyłuszczonych.

Spodziewać się zatem należy, że komitet 
wyborczy wrocławski uwzględni więcej niż do- 
tqd naturalny stan rzeczy i postara się dla o- 
kręgów wyborczych na Górnym Szląsku, prze­
ważnie przez ludność polską zamieszkałych, o 
takich kandydatów, którzyby nie tylko religią 
ale i mową i pochodzeniem z nią ściśle byli 
złączeni.

— Ale, ale — panowie — zawołał któryś z nich 
— jeżeli takich poruczników narodziłoby się dużo, to 
nas wysieka i wypędzą z Polszy! Ha!?...

Zrobiło się cicho.
. “ Nu, panowie, przerwał milczenie ten sam, co 

chciał, aby się tacy porucznicy rodzili na kamieniu — 
my tu wssyscy 1 i b e r a ł y. . . .

— Tak, tak — potakiwano naokoło — liberały. 
My do Polszy nie mamy nic, a jeżeli my tu, 

no, to tak naczalstwo każę a Polacy mają swoją oj­
czyznę a my swoją — my liberały... Nu, a jeźli 
my tak czasem z Polakami... nie tak, jeźli... tego... 
cytadela ...Sybir... to niemy — to naczalstwo... 
Nu, my liberały, ale przeciw woli naszego impera­
tora iść nie można... Niech żyje nasz car, batiuszka,
zdrowie caral...

— Niech was piorun trzaśnie! krzyknął Stanisław, 
porwał za czapkę i wybiegł z sali na ulicę a za nim 
Sosenka.. ,

VII.
Od czasu zajścia w Płocku Stanisław spoważniał 

i przez kilka dni nigdzie z domu nie wyjeżdżał. Po­
stępek jego w restauracyi z oficerami rosyjskimi lotem 
błyskawicy rozbiegł się wszędzie i dostał się także do 
Michalinek. Mało było takich, którzyby Stanisława 
bezwarunkowo potępiali, przeważna większość ubó­
stwiała jego odwagę a kobiety przepadały za młodym 
szlachetnym awanturnikiem, który tak śmiało potrafił 
śmierci spojrzeć w same oczy... Pan radzca, gdy się 
o tem dowiedział, wpadł w taki paroksyzm oburzenia, 
w jakim go jeszcze nikt nie widział...

nA VVidzisz, widzisz Emilko — mówił rozburzony
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Kto na sztandarze swym wypisał: za pra­
wdę, prawo i wolność, ten z pewnością, do- 
pisze i: sprawiedliwość.

w Od Rs. dr. Wartenberga odbieramy pismo 
następujące:

Z okazyi rezoluoyi Wieou p ols k o - ka t oli ok i ego w 
Poznaniu na dniu 6 września, iż solidarność Polaków mimo ' 
różnio w przekonaniach politycznych uważać należy za powsze­
chny obowiązek narodowy, oświadczam, że całkowicie na tę za­
sadę się godzę i że zatem za omyłkę i błąd polityczny uznaję 
wystąpienie dawniejsze w r. 71 wbrew tej zasadzie, choć po­
budką doń była mi uczciwa chęć zatwierdzenia obowiązku dele- 
gacyi naszój, by zarówno jak sprawy narodowój broniła i spaawy , 
naszego św. kościoła katolickiego.

Pawłowo, dnia 7 września 1876. i
Ks. Wartenborg.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Roeder w Trzoianoe mianowany został

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Cyliohowie a zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelaoyjnego w Frankfurcie 
u. Odrą.

Korespondencje Dziennika Fozn.
Z pod Pobiedseisk, 6 września.

(Kółko rńlcioze)
(Sdz.) Dnia 3 b. m. odbyło Kółko rólnicze pobie- 

dziskie zwyczajne swe miesięczne posiedzenie. Człon­
ków zebrała się bardzo mała liczba. Wykład o siewie 
oziminy — o uprawie roli pod jarzynę — o gospo­
darstwie domowćm, mająećm być prowadzonćm przez 
gospodarza i gospodynię — co znaczy gospodarz i jaki 
szacunek należy się dobremu gospodarzowi — o mierz­
wie — jak ją urabiać i przechowywać, aby przez to 
mieć zbiór większy, a tym sposobem nie wystawiać się 
na zakupno sztucznych nawozów, drogo kupowanych 
i t. d. — miał p. Schoepke, rządzca ze Stęszew- 
ka, którego Kółko na j rzedostatniem swem posiedze­
niu, a więc w sierpniu, na stałego swego prezesa 
obrało. Prócz tego, przywiózł p. Schoepke ze sobą 
dwadzieścia prób nawozów chemicznych dla okazania 
członkom, które umyślnie ku temu celowi z fabryki 
sprowadził. Członkowie zakupili, ale nie z kasy Kółka, 
100 centnarów superfosfatu, który między sobą ro.ku-' 
pią. Kółko ciessy się teraz dosyć dobróm powodze­
niem, lecz mogłoby się spodziewać lepszego, gdyby 
okoliczni obywatele do niego przystąpili i swoim urzę­
dnikom takowe polecili, bo tylko wspólną pracą i na­
uką można dopiąć celu, jaki Kółka sobie wytknęły. 
Viribus uni t i s wielcy i mali — a więc im kto 
wyżój stoi, tćm większe ma obowiązki.

1
Lwów, 6 września. 

(Przygotowania do wyborów. — Hr. Potooki.)
(T.) Pisałem wczoraj, że prawdopodobnie przed 

tćm, nim we Lwowie będzie mogło byó zwołane zgro­
madzenie wyborców, celem wysłuchania dotychczaso­
wych posłów naszego miasta co do ich w sejmie kra­
jowym działalności, odbędzie się takie zgromadzenie w 
Samborze., istotnie dowiaduje się, że komitet obwodu 
wyborczego Samborskiego zwołał już zgromadzenie na 
niedzielę do Sambora, zaprosiwszy posłów tamtejszych, 
aby przed wyborcami stanęli. Równocześnie rozesłaną 
została od wyborców tego obwodu odezwa, w którćj 
dotychczasowa działalność a raczćj bezpłodność sejmu 
surowo jest naganioną, w którćj wykazano na jak błę­
dne drogi wstąpił sejm nasz od pamiętnego 2 marca, 
w którćj napiętnowano należycie postępowanie rządu 
wiedeńskiego z Galicyą i w końcu wyrażono życzenie, 
by sejm przyszły w adresie do korony upomniał się o 
prawa przysługujące naszemu krajowi, jako części Rze- 
czypospolitćj polskićj, krajowi, który ani swój przyszło­
ści, ani swój przeszłośckzaprzeó Się nie myśli, a któ­
rego to kraju rząd wiedeński systematycznie chce po­
zbawiać przyznanych mu już nawet praw. W końcu 
wyraża odezwa życzenie, by sejm, w razie gdyby jego 
żądania jak dotychczas, w Wiedniu lekceważono, oś wiad­
czył jasno i stanowczo, że reprezentanci nasi w Radzie 
państwa powinni się połączyć z innćmi obozami opo- 
zycyjnćmi, celem przeprowadzenia zmiany systemu rzą­
dzącego.

Wiadomości z Łańcuta ciągle niedobre. Wczoraj 
polecóńo szukać dr. Jandę, we Lwowie nieobecnego 
a bawiącego gdzieś u wód i powołać go telegrafem do 
chorego namiestnika. We wszystkich dobrach hr. Po­
tockiego zarządzono modły po kościołach i cerkwiaoh, 
a dziś tutaj u Befnadynów ma się także odbyć nabo­
żeństwo na intencyą ocalenia niebezpieczuie chorego 
namiestnika. Najbardzićj niepokoi zupełny upadek sił 
u chorego. Jeszcze przed zapadnięciem żalił się hr. 
Potocki na wielki sił ubytek.

głupiego durnia, Moskala, w łeb sobie chce strzełać!... 
No, to jest istny waryat!... Jego miejsce w szpitalu 
waryatów 1...

— Niech ojczulek tak nie mówi — prosiła Emilia 
ze łzami w oczach...

— A, jak mi Bóg miły — i to się ma nazywać 
odwaga, a niech was kroćset djabłów weźmie z taką od­
wagą. I on śmiał oczy podnieść na moją córkę, sza­
leniec, waryatl... Ja, dali — Bóg, jak się zimno za­
stanawiam nad tym człowiekiem, to przychodzę do tego 
przekonania, że już musiał się urodzić waryatem...

Emilia płakała, ale nie broniła kochanka. Kochała 
go, jak zawsze, ale czuła żal głęboki do Stanisława, że 
kochając ją, tak lekkomyślnie narażał życie dla bła­
hostki ... Zacne serce dziewczyny czuło ból srogi, że 
ten dla którego ona miała być szczęściem i poezyą 
życia, już się sam nie raz narażał, stawiał jćj spokój 
i szczęście na kartę bez najmniejszćj potrzeby, dla 
cbwilowćj fantazyi... Czuła się upokorzoną, przygnę­
bioną i nieszczęśliwą...

Ze strony pana radzcy, postępek Stanisława, wy­
wołał krok stanowczy, którego jeszcze przed tćm uni­
kał...

— Dosyć tegol zawołał w obec Emilii — więcćj 
jego noga w moim domu nie postanie; jeżeli przyjedzie 
każę mu drzwi zamknąć przed nosemI...

A z resztą poradzę sobie, aby więcćj nie przy­
jeżdżał ...

Jeszcze tego samego dnia posłaniec z Michalinek 
doręczył Stanisławowi w Zawadowie list następujący:

„Wielmożny Mości Dobrodzieju I
Spostrzegłszy pewnego rodzaju zaszozytną dla do­

mu mojego skłonność W. Pana Dobrodzieja do mojćj 
córki, jako ojciec, mając święty obowiązek czuwać nad 
przyszłym losem dziecka, zmuszony jestem prosić naj-

Lwów, 7 września.
(Izba handlowa i wybór delegata do rtdy państwa. — Przyjazd 

cesarza. — Hr. Potooki.)
(T) Prócz większych posiadłości ziemskich, prócz 

gmin wiejskich i prócz miast ustawą wykazanych, wy­
bierają także posłów do sejmu i do wiedeńskićj rady 
państwa istniejące u nas trzy izby handlowe: lwowska, 
krakowska i brodzka. Posłem tutsjszój izby handlowćj 
był dotychczas tak w sejmie jak i w radzie państwa 
jćj prezes, kupiec Józef Breuer. Obecnie z powodu 
wieku złożył mandat i wczoraj wezwało nagle namie­
stnictwo izbę tutejszą, aby na dniu 12 bm. a więc w 
sześciu dniach wybrała sobie innego posła do rady 
państwa. P. Breuer postąpił niewłaściwie, bo nie zło 
żył mandatu w ręce wyborców to jest izby, lecz wprost 
w ręce prezydenta rady państwa. Izba nic więc nie 
wiedziała o tćm, że ma nowego wybierać delegata, — 
ztąd niespodzianka i niezadowolenie. Na wczorajszćm 
umyślnie zwołanóm zebraniu Izby usiłował jćj członek, 
księgarz p. Gubrynowicz przeprowadzić uchwałę, aby 
zażądać od namiestnictwa odroczenia wyborów, sprawa 
bowiem jest ważną a czas do porozumienia się zbyt 
krótki. Większość Izby nie zgodziła się jednak na to 
i tak we wtorek przystąpi izba do wyboru posła. — 
Skład izby jest u nas tego rodzaju, że większość zna­
czną stanowią żydzi, bo na 20 członków jest ich 12, 
Polaków tylko 4, reszta Niemcy. Wprawdzie izbie 
przysłużą prawo wybrania sobie posła z poza swego 
grona, ale zachodzi obawa, że panowie ci ograniczyć 
się zechcą na swórn kółku a wątpić bardzo należy, czy 
daliby głosy swoje któremu z Polaków. Dotychczas, 
wymieniają jako kandydatów z pomiędzy członków 
izby pp. Lazarusa, Władysława Riegera (dyrektorowie 
banku hipot.), tudzież Władysława Gubrynowicza, choć 
podobno żaden z tych panów ze względu na osobiste 
stosunki nie mógłby przyjąć mandatu a z poza izby 
pp. Zimę, dyrektora kasy oszczędności, Edwarda Gnie­
wosza, radzcę ministeryislnego, Karola hr. Miera, prze- 
mysłowcę z Kamionki i sekretarza izby handlowćj, p. 
Bodyńskiego. Pojutrze odbędzie się posiedzenie izby 
w celu porozumieuia się co do kandydata.

Pogłoska o nastąpić mającym przyjeździe cesarza 
austryackiego na ćwiczenia wojskowe do Galicyi, utrzy- 
muje się, jakkolwiek z drugićj strony zaprzeczają jej. 
Decyzya, czy uda się cesarz na rewią do Węgier czy 
tćż do Galicyi, od niego samego ostatecznie zawisłą 
jest, dotychczas woli swój jeszcze, o ile tu w sferach 
urzędowych wiadomo, nie objawił. Bądź jak bądź, 
pobyt jego w Galicyi potrwałby tylko dwa do trzech 
dni, poświęcony byłby wyłącznie wojsku, nie miałby 
więc dla kraju żadnego znaczenia politycznego.

Podług ostatnich wiadomości ze Lwowa, ma się 
hr. Potocki nieGO lepićj, niebezpieczeństwo jednak za­
wsze bardzo wielkie. Cokolwiekbądź jednak nastąpi, 
pewnym być można, że Galicya innego dostanie na­
miestnika. Hr. Potocki, jeżeli, jak się dziś spodzie­
wają, wyjdzie z niebezpieczeństwa, złożyłby urząd i 
na czas dłuższy, zapewne usunąłby się zupełnie od 
udziału w życiu publicznóm.

Filadelfia, 20 sierpnia.
(Z wystawy.)

„Zbyt nas gorąco przyjęliście“ — taką nam robił 
uwagę zacny Warszawianin z pewną ironią patrząc nam 
ostro w oczy. Bylibyśmy sią mocno skonfundowali, — 
gdyby w tćjże saraćj chwili nie dobył chustki i nie 
począł ocierać kroplistego potu z czoła. .,A to się prze­
cież rozumie“ — odrzekliśmy. ,,Czćm mamy, tćm ra­
dzi częstujemy. Gościom z za Oceanu musieliśmy 
wszystko pokazać a niczego nie poskąpić.“

Przyznać jednak trzeba, że za wiele było tćj de- 
monstracyi i,’jak na prze orę, upały przez miesiąc z 
okładem nie pofolgowały ani na chwilę. Co gorsza, 
w nocy spocząć nie dały nawet nam przyzwyczajonym 
do podobnego zbytku. Od czterdziestu lat, jak utrzy­
mują, nie było tu nic podobnego, przynajmnićj aby 
tak trwale upały się trzymały od 25 czerwca do osta­
tniego lipca. Od 95° do 100° Farenheita każdego dnia 
było ciepła w cieniu — które pod otwartćm niebem 
zapewne dochodziło do 120 i 130 stopni. Był tćż to 
rok straszny dla niemowląt między pierwszym a dru­
gim rokiem życia. W Nowym Yorku umarło przeszło 
2000 niemowląt w 21 dniach ze słabości zwaućj tum- 
mer complaint (cholera infantum). Przypadki fatalne 
od tak zwanego coup de soleil u ludzi dorosłych wy­
rosły w przecięciu tuzin codziennie na każde mia­
sto. Ile padło biednych koni w regularnych miejskich 
komunikacyach, rachunek zaginął.

Metereołogowie do kwietnia i maja utrzymywali, 
zważając na brak zimy tego roku, że lato będzie bar­
dzo umiarkowane. Teraz gdy przepowiednia się nie 
ziściła, zrzucają winę na meteory światła, którć tćż 
nie dotrzymały obietnicy i wcale się nie pokazały ani 
w lipcu ani w sierpniu. Może gdzieś się popiekły, 
albo stopniały w przestworzach nam nieznanych. Bo 
któż zmierzył świata powszechnego drogi!

Bądź jak bądź upały miały niezawodnie wpływ na 
liczbę odwiedzających wystawę, — wnosząc z liczby

uniżenićj W. Pana Dobrodzieja, ab? ze .względu aa 
swoje i mojćj córki szczęście raczył uwolnić nas od

. wszelkich stósunków. ' Tuszę sobie, że W. Pan Dobro- 
dzićj obdarzony tak delikatnemi uczuciami honoru oso­
bistego, przychyli się do tćj prośby, która zresztą jest 
z mćj strony niezłomnćm postanowieniem i stanowczą 
wolą.

Pozostaję dla W. Pana Dobrodzieja 
z naleźnćm uszanowaniem

uniżony sługa 
S z e 1 ą ż e k."

Stanisław po przeczytaniu powyższego listu zwie­
sił głowę na piersi i uczuł się nim boleśnie dotknięty, 
tćm boleśnićj, że usprawiedliwić się nie był w stanie... 
Przez pewien czas siedział nieruchomy, nie wyrzekłszy 
ani słowa; nie zrobiwszy ani jednego ruchu...

W takićj pozycyi zastał go Waluś wchodzący do 
pokoju. Stary wiarus spostrzegłszy list w ręku pana, 
który siedział na kanapie nie widząc i nie słysząc, co 
się na około niego dzieje, domyślił się wszystkiego, 
zwłaszcza, że widział posłańca z listem z Michalinek...

— Czy pan porucznik słaby ? zapytał, zbliżając się 
do Stanisława, głosem zdradzającym wzruszenie.. .

— Co? co mówisz? zerwał się Stanisław — nie, 
nic mi nie jest... Żle, źle, mój braciei.. Wypo­
wiedział mi dom, wypchnął mnie po prostu za drzwi... 
Masz, możesz przeczytać — i rzucił list Walusiów», 
ale Waluś list na stół położył i rzeki:

— Panie poruczniku! nie trzeba się tak podda­
wać, jeżeli tylko panna Emilia pana kocha, wszystko 
pójdzie dobrze. ..

— Panna Emilia — powtórzył smutno młorlv czło­
wiek, panna Emilia, czy ona mnie może jeszcze ko­
chać? .. A Boże, mój Boże, gdybym ja chociaż nógł 
o tćm wiedzieć!.,

wyprzedanych biletów i z liczby osób, które miał}' szu­
kać pomocy lub ratunku w przewidzianych i przygo­
towanych domach dla wszelkich zdarzyć się mogących 
przygód.

Co do wystawy, to ta nie ustępuje żadnćj z po­
przedzających mimo kompletnego fiasco niemieckićj 
części. Ale spekulacya finansowa jest bardzo niepo­
myślna. Dwadzieścia cztery tysiąca sto (24,100) osób 
dziennie w przecięciu, po pół dolara od osoby nie od­
powiada wymaganiom koniecznym. Pierwsza próba 
przypuszczenia odtąd masy roboczćj ludu w sobotę za 
cenę 25 centów od osoby, nie sprowadziła więcćj jak 
52,200 osób. Był to wprawdzie dzień pochmurny, mgli­
sty i drogi i ulice zabłocone. Jeźli właściwa wystawa 
nie może się chwalić, to różae spekulacye, antrepryzy, 
które objecywały krocie, jako to lokale na przytułki, 
noclegi popasy, odetchnienie, rozrywkę, spoczynek, — 
posiłek, napój i t. d.; — ci co pozakładali hotele, — 
tordingi, restauracye, tawerny, biersalony, szyn­
ki, — garkuchnie, — koncerta, — teatrzyki i inne 
widowiska wyglądają smutnie, rozpaczliwie. Trzysta 
już ich zamknęło drzwi zupełnie, 10,000 domów jest 
próżnych i 20,000 ludzi bez roboty. Wieczorem prze­
chodząc improwizowanemu ulicami w koło parku wy­
stawy, widzi się zaledwie słabe światło. Kosztowne 
latarnie, złocone szyldy i znaki, nikną w ciemno­
ściach mroku, a przed pustych teatrzyków drzwiami, 
rozmyślają nad marnościami świata rozmaici sztukmi­
strze i akrobaci. Uczone psy nawet, kozy i papugi 
w milczeniu głuchem spoczywają nie budzone. Chyba 
gdzieś w ciemniejszym zakątku, w odległćj piwnicy 
daje się słyszeć pisie zachrzypłego pozytywka, przer­
wany chrapliwym śmiechem zawiedzionćj nadziei uli­
cznych rzezimieszków i giętkich palców kawalerów in- 
dustryi, na których obroty na przełaju stojący polieyant 
pilnie baczy.

Przed otwarciem obawiano się wysokich cen, na­
tłoku, braku mieszkań itd. Ani jednych nie można 
było narzucić, ani o drugie najmniejszego nie ma kło­
potu. Nie tylko wiktuałów ceny są przystępne, ale 
w ogóle wszystkie towary na kupców zdają się wyglą­
dać. Artykuły będące na wystawie na sprzedaż, są 
wysoko cenione, chociaż dotąd mała ich część znalazła 
nabywców. Koleje, doróżki i regularne domy zajezdne, 
oo ani cen ani przygotowań nie zmieniły, mają złote 
żniwo.

Od czwartego jednakże sierpnia objawił się nieco 
żywszy ruch, bo poczynają przybywać ludzie fachowi, 
których interesują doświadczenia z narzędziami gospo- 
darczemi, okazy bydła, koni, owiec, trzody, ptastwa, 
mułów i psów nakoniec. Wiele tćż przybywa pułków 
milicyi z odleglejszych stron, bo elekcyjny prąd na 
parę miesięcy zwolniał. Pułki te narodowego wojska 
zwykle po żołniersku obozują w namiotach. Hurtowo 
zakupują bilety na przejazd, hurtowo zamawiają mie­
szkania. Odwiedzają wystawę w mundurach fantasty­
cznych na podziwienie gamenów uliczuych, są więc i 
widzami i widowiskiem zarazem, którego zwykle są 
czułemi świadkami ich żony, siostry, kochanki i córki, 
z urzędu, że tak powiemy, ekskursiom tym towarzy­
szące.

W ogóle wystawę utrzymuie jedynie publiczność 
rodowita amerykańska. Gości z Europy wątpię, czyby 
się naliczyć dało 10,000, licząc i tych, co przywieźli 
produkta na wj stawę lub sprzedaż, lub tćż dla kupna 
przybyli. Gości z Polski widzieliśmy dwóch z Kró­
lestwa, dwóch z Poznańskiego i jednego z Litwy. — 
W ostatnich czasach przybyło kilku artystów, ale nie 
sądzę, by tylko dla zwiedzenia wystawy. Czy nam 
się uda z nimi spotkać, nie wiemy.

Wspomnieliśmy, że kraj tylko dostarcza żywiołu, 
co utrzymuje wystawę. Wszyscy jadący z południa 
(bardzo muło), z zachodu, zwykle podążali tu przez 
Waszyng'on. Był to rodzaj pielgrzymki jakby do 
Mekki Amerykanów. W każdćj prawie godzinie dnia 
pociągi przybywające wysadzały po tysiąc osób za­
trzymujących się dla widzenia prezydenta, kongre.u, 
kapitolu i Waszyngtona pociągów lub grobu Washing­
tona, (który jest o 14 mil odległy w Mont-Vernon), 
w Wirginii. — Na twarzach przybyszów ogorzałych, 
rozgrzanych, okopconych widać zadziwienie, ciekawość, 
zdumienie jakieś i jakąś niecierpliwość. Młodzi czy 
starsi obojćj płci zdają się nie troszczyć, czy kto na 
nich patrzy, bo oni wyjechali zdaleka tylko się przy­
patrzyć, tylko widzieć. Wszyscy, jakby się umówili, 
przybrali się bowiem w płócienne surowe szare dusters, 
które u kobiet mają sukni wygodnćj kształty, u męż­
czyzn szerokich kapot — nie są to pudermautle, choć 
się tak niby zowią, i są zgrabniejsze — więcćj oględne 
na nieznajomych spojrzenie.

Wczasie tego przepływu prezydent nieraz musiał 
do tysiąca rąk potrząść i prawie diugie tyle młodych 
twarzyczek pocałować — jest to przyjęty zwyczaj i 
przyjęty przywilćj prezydenta, od czasów Hsrrisona, o 
którym mówią, że był na śmierć zacałowany. Jeśliby 
to prawda była, możnaby się spytać, ozy w małmazyi 
czy w całusach śmierć jest przyjemniejsza?

Po nasyceniu ciekawości w Washingtonie podró­
żni spieszą na (Szou) „Show“ — widowisko do Fila-

— To nie może ulegać wątpliwości, panie porucz­
niku. .. Kobieta, któraby pana porucznika nie ko­
chała ... e, nie może być takićj kobiety i kwita!.. 
Ja się tćż trochę znam na kobietach, choć jestem czło­
wiek prosty.. .

— Walusiu! Walusiu kochany! odrzekł Stanisław, 
gorzko się uśmiechając, żeby takie kobiety były, jak 
ty, to co innego. . .

— Ałe, bo widzi pan porucznik...
— Słuchaj Waluś, przerwał porucznik, ja się mu­

szę widzieć z panną Emilią, muszę się widzieć koniei 
cznie, może to będzie po raz ostatni, ale muszę ją 
widzieć.

— Toć można się o to postarać.
— A(e jak?
— Niech pan porucznik napisze do panny Emilii, 

już ja się postaram, że list będzie jćj doręczony.
Stanisław zamyślił się.
— No, dobrze. Przyjdź tu za godzinę, list będzie 

gotowy.
Gdy Waluś wyszedł, Stanisław usiadł do biurka, 

chwycił za pióro i począł pisać, co następuje:
„Panno Emilio!

Przed godziną odebrałem list od ojca pani, w któ­
rym mnie raz na zawsze wypędza z domu waszego, 
z tego domu, gdzie uśmiechnęło się do mnie szczęście 
i gdzie nauczyłem się kochać i uwielbiać. Wiem, co 
wpłynęło na ten krok stanowczy pana radzcy, wiem, 
że i pani masz prawo mnie potępiać. Byłem szaleń­
cem, i Bóg mi świadkiem, że cierpię teraz okrutnie... 
Czuję, że względem pani zawiniłem i czuję to tćm sil- 
nićj, że nie mam prawa prosić o przebaczenie. Jednak 
i w tym nawet, którego prowadzą na szubienicę, tli 
się jeszcze iskierka nadziei. Panno Emilio, jeżeli już

delfii. Tu przybywszy, naprzód się zwykle udają rąż 
budynku swego stanu, z jakiego przybywają. — J y 
świadczeni, dawnićj tu będący pewietnicy, biorą pr? I 
byszów pod swą opiekę, i objaśniają, kędy i jak pt i wi 
dzćj żywszćj zadość uczynić ciekawości i chęci. fóźi 
Główny budynek maszyn, rządowe gmachy i ^fCh 
nicze "budowle zwykle najprzód zwiedzają, — pot, wyi 
chińskie, japońskie wystawy. Ale żaden Amerykan isó' 
nie darowałby sobie, aby nie widział wyobrażenia pi ¡ba: 
grzymów domu, tj. New England C o 11 a g e,, ®ię 
i w takim kotażu raz staroświeckićj wedle zwycza ws; 
Yankow nie kosztował uczty. Jeśli ta bę Izie przyn wal 
dała w godzinie śniadania tj. od 9 do 12 — może g teli 
pewno liczyć na: Tea and Coffee. Mleko i lemiesz jdi 
(Mush), Boiced i mashed potatoes (gotowane lub gaj» c 
cone ziemniaki). Greencorn albo Stominv (kukuryś w 1 
na kłosie i kasza niby pęczak z tejże). C setiszballs pi, 
fried Shad. (Stokfiszowe gałki i solony Aloz, ryba stu ńct 
żona). Beefsteak or Multon chops (befsztyk i barat ni 
żebra). Corned pork or beefcold (zimny pekelfle f»żi 
wieprzowiny łub wołu). Colo boiled rice shot cafe yu 
(na zimno ryż i gorące liałeczki małe okrągłe). Sh ta 
cakes et Jony cakes )naleśniki z kapusty i takież pi n r 
cużki). Butter, Malassu, pickles, ketchup, salt, pept v 
pumpkin pie (tort z harbusa) et ó, la discretion. Ziai — 
woda się nie liczy, bo się bez nićj nie ma ochoty.

W obiadowćj godzinie — będzie wszystko to sam 
co na śniadanie; więcćj tylko: Roast beef, roast por 
roast lamb, pork ani beans (groch i świnina pieczom 
Tomatoet w sałacie; dalćj: piejow (pies) niby lurtoi 
Apple durn-psings (chude kluski z jabłkiem w środki 
Herd sauce (twardy sos z masła i żółtego cukru). AB,. 
a desert: Custard (rodzaj przypiekanćj mięszaniny jW? 
jaja, mleka, cukru, cynamonu muszkatułowćj gałki J 
podobno szczypty mąki czy kleju rybiego). Ir»'

Wiele z tych rzeczy czy potraw dziwacznie j i 
wydają, ale przywyknąć można.

Założycielką tego kotażu i tego naśladowania dawne/61'3 * S. „ „ __ ¡i i
domu nowoaugielskiego jest panna z Bostonu Stoiki”; 
wraz z 40 innemi. Koncept ten więcćj niż jakikolwisCZ^ 
inny przynosi. Aby lepićj naśladować tradycyjny doi 
pielgrzymów czyli założycieli Nowej Anglii, z,^*"1 
brano, co można było, ze starych mebli, kołowrotkóijj» 
kufrów, szaf. Jest tam zegar przywieziony z U« - ( 
w r. 1621, który wtedy był stary, a dziś jeszcze dobrir- 
wskazuje godziny; jest biurko pierwszego gubernato) 
Nowćj Anglii, wiele książek, prawdziwie zajmującys1, r*z 
manuskryptów, nadań, dokumentów z pierwszych fej 
pobytu purytanów w Ameryce. Wszystkie te panie 
tym Kotażu są ubrane w staroświeckich strojach, 
bardzo do twarzy niektórym prawdziwie ładnym i świ - • 
żym twarzyczkom. Wszystko w tym zakładzie iSj 
starą postać, jedna kuchnia tylko żelazna, przenośi 
jest najnowszego, można powiedzieć — najapszego wjger 
nalazku. Nie zajmuje więcćj miejsca jak 3 lub 4 eb ¡ja, 
py — i półtory lub dwie stopy wysoka. Na wszysti6 **^ 
w nićj jest miejsce, nawet na gorącą wodę do myci “i 
Wszystkie pieczywa w nićj robió można, a nawet j«L: ’ 
dosyć miejsca do robienia potrawek, sosów i zup. Zr*. ■ 
ledwie wiązkę drzewa palcami objętą potrzebuje 1«LW,
mały szufelek węgla kamiennego.rAi • . . , . rozvUbcy z interesu, swoi wiedzeni uczuciem spieszy 0
do budynku zwanego „O f the National Gov ejbyłc 
n e m e n t.“ Bo tu w rzeczy samćj wiele jest do ntj cii 
uczenia się, do podziwienia i do zrozumienia wielu zswic- 
gadek. Praktyczne wszędzie okazy objaśniają wszelkfetu' 
zawiłości, które albo okazem mogą być wytłumaczon poh 
albo które objętością budynku obecnego mogą być nigert 
wyłączone. |Tes

Środki naprzykład obrony kraju są uwydatnioi kov 
w modelach en relief, rysunkach łub okazach, na ofepółi 
wyrobów, fabrykacyi i składu. Co tylko postęp, wzglszye 
pa wygodę, rozwój dla krajów przyniósł, wszystko jaskri 
ilustrowane w tym gmachu, bez obawy podejrzenia lu 
zawiści. któ

Najwięcćj gromadzi widzów wydział tak zwań
drordinans, gdzie robią ładunki metaliczne, reguluj 0(łr 

lufy karabinów, toczą łoże dla nich, szlifują bagnet P0B 
lub dorabiają resztę potrzebnych sztuk, sztuczek, klan cbó 
do ręcznćj broni, które może nie stanowią broni, al Bis 
bez których broń byłaby trudna w użyciu, i potrze 
bują tysiąca rąk i cierpliwćj pracy. Zasadą zdaje ei 
byó ordynansu amerykańskiego, aby wszystko moźncze 
zastępować machiną. Człowiek jest tylko stróżem Pra 
machina robi. Dla tego najwięcćj małych przedmio Bai 
tów są pod nadzorem kobiet. W tym to dziale o zns 
wczesnego rana do zamknięcia wystawy pokazują na *tr( 
przykład, jak ze zwykłćj cieńkićj blachy miedzi wj 8*®j 
cięty kawałek niekształtny, przeszedłszy przez trzy a iw< 
cztery ręce, każde przy innćm siedzące kole i tłoki 
wychodzi naraz jak długi naparstek, zakryty i zamk ^ot 
nięty gotowy ładunek dla odtylcowego karabinu, musi °g> 
kietu lub pistoletu. Gdzieindzićj niepoczesny kawi ®o 
orzechowego drzewa wkłada na tokarnią człowiek bat 
prędzćj jak w 10 minut pokazuje toczący zgrabnie u #ki 
toczone łożę dla niedaleko regulującćj się lufy odtyl 0 
cówki. Nie potrzebował toczący przyglądać, przymi« Bz 
rzać, cyrklować, aby pasowało. Forma stalowa, wetll aa 
którćj toczydło obrabiało drzewo, nie dopuściła ominę — 

W
nie mam prawa do miłości pani, to bądź pani wsp>
niałomyślną i pozwól mi widzieć cię raz jeszcze.

S t a n i s ł a w.“
Skończywszy, włożył list do koperty, zapieczęto 

wał i oddał Walusiowi. W jaki sposób list był w 
prawiony do Michalinek, nie wiadomo, dość, że oko 
wieczora, Waluś wszedł do pokoju Stanisława uśmif 
chnięty i podał mu bilecik.

Stanisław rozdarł kopertę i oto, co przeczytał 
malusieńkim arkusiku:

„Jutro około wieczora wyjdę na spacer ze służąc 
pod brzezinę.

E m i 1 i a.“
— A, mój Bożel Waluś, chodź tutaj! Czy słj 

szysz, będę ją widział! I rzucił się na szyję starem'
Stary wiarus poczuł na swojćj twarzy łzy port 

cznika.
— E, do lichal pan porucznik beozy!... Granat 

latały nad głową, śmiał się i żartował a teraz jedc 
kobieta robi pana porucznika miękkiem jak wosk. - 
Oj kobiety, kobiety — niech was!

— Cicho stary, nie przeklinaj!... Co chcesz, gad' 
przeciwko kobietom, ale już przez to samo, że między nieć 
jest panna Emilia, warte są dużo... Toć i ty, pam>! 
tam w pułku, jak byłeś młody, to zwietrzyłeś wszędzi 
gdzie tylko była ładna dziewczyna...

— At już w człowieku taka głupia natura — o( 
rzekł z pewnym uśmiechem Waluś.

— A ta, ta, coś to za nią parę nocy na odwad 
siedział...

— Joasia?...
— Aha, Joasia.
— Ale bo tćż była to bestyjka ładna!
— Co się z nią zrobiło?...
— Jakiem stał z pułkiem w Warszawie, to by



aj^ rążenia, a przeszkoczyć zagięciu wymierzonych z 
— { y objętości i powierzchni.
; prj W około długich przechodów ścian stoją natural- 
k p, i wielkości manekiny, w mundurach różnćj broni, 
ci. różnych czasów. Jedne, jak u nas mówiono za' lep- 

i j ,ch czasów, „S a kum paku m,“ inne w pozasłuż- 
pote wym uniformie. Niektóre, zdaje się, z dawniejszych 

ykamsów roty ochotnicze lubiły naśladować jak 
a pi, jbardz:ej ubiór Indyan, późniój dziwne powstawało 
? e, ^¡nięszanie w naśladowaniu umundurowania wojska, 
ycza wsze widać było, że nie chciano, aby mundur był 
rzyp wabny i żołnierz w czćmkolwiek celował przed oby- 
>że q ,telem. Jednakże można tu widzieć coś nakształt 
liesz) adurów-grenadyerów Fryderyka z czapkami do for- 
1 gaj r cukrowych głów podobnemi. Angielskich rifleme- 
uryd w lub Szkotów", rosyjskich dragonów, dalój franouzkie 
alls pi, potóm kapelusz cywilny z piórem, koszula, a w 
a sm ńcu hełmy sedańskie, przez komplement dla wielkie- 
’araj napływu synów z wielkićj ojczyzny. Gdyby zawsze 
olflej rażano na wygodę żołnierza, to zdaje mi się, że za- 

cak tymanoby kapelusz, co w ostatnićj wojnie w Amery- 
Sho tak się dobrze zasłużył, lub kepi dla obozu i mar- 

iż pl a najlżejsze.
PeP« i
Zi®i '
-Y'

docznej korzyści. Turoy mają więcćj armat, ale Serbowie 
mają lepsze pozycye. Po 11 godzinie wzmocnili Turcy 
swe baterye przed Drewcczem z trzech na sześć i po­
sunęli się o jakie pół mili naprzód. Działa tureckie 
rozpoczęły teraz morderczy ogień a strzelały tak.celnie, 
że serbscy kanonierzy pa lali przy swoich działach. 
Dziesięciu z nich padło już po półgodzinnym ogDiu 
Turków. Serbska artylerya trzymała się dzielnie. Na 
środkowćm wzgórzu, o któróm wspomniałem powyżćj, 
pomiędzy dwoma wąwozami, znajdowała się trzecia 
serbska baterya, przeciw którój skierowały ogień dwie 
tureckie baterye. Baterya serbska zmieniała bardzo 
zręcznie swe pozycye i przez dwie godziny trzymała 
w szachu działa tureckie. Pomimo to Turcy posuwali 
się zwolna naprzód. Aż do tego czasu trzymali Turcy 
piechotę swoją w tyle, dopióro 20 minut przed 12 go­
dziną usłyszałem pierwsze strzały karabinowe. Ogień 
piechoty tureckićj dał się słyszeć z małego lasku po 
za wzgórzami. Do wąwozów zbliżyć się nie mogła 
jeszcze piechota turecka, bo serbskie działa bro­
niły jćj przystępu, — ale skoro tylko baterya 
serbska zamilknie na wzgórzu, rozpocznie się morder­
cza batalia. Z Aleksinaczu spieszy pieahota i kawale- 
rya serbska przez pontonowe mosty, aby stawić czoło 
posuwającćj się piechocie tureckićj, a Czerniajew z ca

Neue fr. Presse otrzymała od swego korespon­
denta, który powrócił do Wiednia z placu boju, nastę­
pujący krótki opis walk stoczonych pod Aleksina- 
czem w czasie od 20 do 30 sierpnia. Dnia 19 sierpnia 
przekroczył Ali Saib pasza granicę serbską na lewym 
brzegu Morawy, z trzema brygadami i 6000 Arnau- 
tami; zajął w tym dniu i w dwóch dniach następnych 
stanowiska serbskie pod Supowaczem, Grejaczem, Te- 
szycą i wyparł Serbów aż do Nozryny odległćj o milę 
od Aleksinaczu. W tym samym czasie maszerował 
Achmed Ejub pasza z trzema dywizyami, 3000 Czer- 
kiesami i kilku tysiącami baszybużuków wzdłuż połu­
dniowych stoków gór Ozreńskich, przez Rzawce, St. 
Szczepana, Stańce, i dotarł aż do Prugowaczu; zajął 
tę miejscowość i redutę nr. 18 i przygotował się do 
szturmu na redutę nr. 17 znajdującą się pod Szumato- 
waczem. Gdyby ta ostatnia reduta była wpadła w ręce 
tureckie, wtedy mieliby byli Turcy klucz do wszystkich 
serbskich pozycyi. Zajęcie tego ważnego punktu pole­
cono dywizyi Fazyla paszy. W sile 10,000 ludzi ude­
rzył Fazyl pasza na tę pozycyę; mimo gwałtownego 
ognia działowego i karabinowego ponawiał kilkakrotnie 
ataki, w końcu jednak musiał cofnąć się do Prugowa­
czu. Daleko szczęśliwszym był oręż turecki na innych 
punktach; po znacznie mniejszych walkach zajęli Tur-

podległość narodową Hercogowińców i Serbów, równo­
cześnie popierają swój rząd we wszystkićm, co zdąża 
do zmoskwiczenia Polski i Rusi. Dziwnego rodzaju 
konsekwencya 1“

NIEMCY.

Z teatru wojny.sani 
por 

jzooi 
urtoi

Angielski Times podaje obszerny opis walnój 
itwy pomiędzy Serbami a Turkami, stoczonćj pod 

Q1“? lsksinaczem w dniu 1 września. Bitwa ta trwała,

łym swoim sztabem uwija się żwawo pomiędzy wal- ’ cy dwie inne reduty serbskie. Dnia 24 z. m. ponowiła 
czącymi. Serbska piechota ustawiła się na dolinie na j dywizya Fazyla paszy joszcze raz szturm na redutę nr.
półnoo od małego wzgórza i ogień rotowy rozpoznać 
już można dokładnie pośród strzałów armatnich z dwu­
nastu bateryi. Zacięta walka zawrzała na wszystkich 
punktach a o godzinie pół do drugićj grube słupy dy-

17. Niedostatecznie poparta, musiała i tym razem ustą­
pić, poczćm cofnęła się cała armia turecka z Prugowa­
czu do Bujmiru a dnia 25 z. m. zajęła się grzebaniem 
zabitych i zwożeniem rannych. Serbowie siedzieli spo-

mu i ognia ukazały się po prawćj stronie doliny. Wieś i kojnie w swych szańcach. Na lewym brzegu Morawy
O . l i i • • i i-i • i • i ___________i • _ Al: __ _____ _____ ________________ -1 _ Ał______1_.

gałki ik wiadomo, od rana do późnego wieczora i zakon 
lyła się klęską Serbów. Oto co pisze o nićj kores- 

aie ! ondent Ti mesa: „Wyjechałem z Białogrodu d. 31 
ierpnia i stanąłem w Aleksinaczu o 9 godzinie rano 

WI|'e^ września. Pierwszy strzał padł z wioski Rubowicy 
I Azacój zaledwie kilka domów a leżącój o dwie mile 

0 “'Angielskie od Aleksinaczu. Strzał ten padł z bateryi, 
°łtórą Turoy ustawili na wzgórzach Kruszje na połu- 
?ilni°‘wschód od Aleksinaczu. Zaraz potem słychać 

0 jHyło dalsze strzały tćj samćj bateryi oraz drugićj bate- 
, H'iyi tureckićj, ustawionćj o pół mili dalćj na północ. 
°"tlKierunek tegojognia dał mi do razu poznać, że Turcy 

nat°'rozpoczęli operacye mające na celu obejście prawego 
1 ikrzydła Czerniejewa i odcięcie komunikacyi Aleksina- 

. ‘t«u z Deligradem. Udałem się do jenerała Czerniaje- 
sa, którego znałem od dawna i powiedziałem mu com 

.’widział we wsi Rubowicy. Na to oświadczył mi Czer- 
. ffl niajew, że Turcy zamierzają uderzyć z całą siłą na 
*9 "Aleksinacz i odciąć choą armię naszą od Deligradu. 
ino 'Turcy mają do 70,000 żołnierza pod wodzą Abdul 
’?w Kerima, Ejuba i Saiba paszów i skoncentrowanemi 
* piłami posuwają się ku Aleksinaczowi. Całem mojem 
zy8t!zadaniem, mówił dalćj Czerniajew, stawić im silny o- 

pór, bo inaczćj będzie Aleksinacz w wielkiem niebez- 
et pieczeństwie. Po tych słowach wskazał mi Czerniajew 
'■ “ miejsce na wzgórzu, w pobliżu serbskich bateryi, na 
6 'lewym brzegu Morawy, zkąd mógłem dokładnie śledzić 

rozwój batalii. Serbska linija bojowa ustawioną była 
ipiessw następującym porządku: prawe skrzydło ustawionem 
’ v e było na południowćj i zachodnićj stronie Szitkowaczu 
lo ni ciągnęło się na północ od tćj wioski aż do Przylo- 
lu ziwicy. Serbowie obsadzili nadto Msrol w pobliżu tra- 
szelkktu na lewym brzegu Morawy oraz wieś Belją. Na 
ozon południe zachód od Belji ustawiło się lewe skrzydło 
yć aiaerbskie. Prawe skrzydło tureckie rozciągało się aż do 

Teszicy, w pobliżu traktu wiodącego do Msrol i Szit- 
tniodkowacu. Linie tureckie ciągnęły się dalój w kierunku 
ia ol północno-zachodnim przez Drenować ku Stublinie. Po- 
rzglązyeye ich były oszańcowane a pewna część lewego 
:o jei skrzydła zajęła pozycye na wzgórzach Jakofle. 
ia lu Bitwa rozpoczęła się nasamprzód ogniem artyleryi, 

który trwał przez parę godzin. Trzy baterye tureckie 
zwań wysunięte po za Drenować utrzymywały ciągły ogień, 
gnluj odpowiadały im dwie serbskie baterye. Turcy powoli 
ignet posuwali się w północno-zachodnim kierunku, bo po­
plam chód ich wstrzymywały baterye serbskie ustawione w 

a] Bleii i Swotnie. Wzgórze, na którćm stałem, pozwa-
łotrze mi przejrzeć cały teren znajdujący się pomiędzy 
,je 8j Morawą a zachodniemi wzgórzami, widziałem równo
mojj cześnie wojska serbskie opuszczające Aleksinacz i prze- 
¿om prawiające się na mostach pontonowych przez Morawę, 
ichnie Cały teren pokryty był pagórkami. W samym środku 
alQ 0 znajduje się małe wzgórze z wąwozami po obudwu 
ja ni etronach. Wzgórze to gra nader ważną rolę w dzi- 
,f wj Biejszój bitwie, bo Abdul Kerim pasza, chcąc dopiąć 
zy cź ®wego celu, musi całe swe lewe skrzydło posunąć przez 
tłoki dolinę i obadwa wąwozy a ogień bateryi serbskich 
zatok dotkliwą mógł mu zadać klęskę. Z tego tćż powodu 
musi ogień artyleryi trwał przez parę godzin zanim piechota 
kaw mogła wziąć czynny udział w batalii. Trzy tureckie 

viek baterye nie mogły przymusić do milczenia dwóch serb- 
nie s ekich bateryi ustawionych na Północ od wąwozów. — 
odtyl 0 11 godzinie ogień armatni nie ustał ani na chwilę. 
:ymó Dzień był tak pogodny, że ani chmurki nie było widać 
wedl na niebie. Do tćj chwili żadna strona nie odniosła wi- 

imiró

Swotna stanęła cała w płomieniach, zapaliły ją tureckie i 
granaty. Serbskie wojska cofają się spiesznie z tćj 
wioski, a Turcy zasłonieni swemi działami, posuwają 
się wciąż naprzód, to w linii tyralierskićj, to całemi 
kolumnami w pospiesznym pochodzie. Serbowie nie 
Utracili jeszcze ducha, piechota ich dotrzymuje jeszcze 
placu, lecz obrona ich słabnie, coraz licznićj opuszczają 
Serbowie swe sztandary, szeregi serbskie słabną i prze­
rzedzają się z każdą chwilą. Jest już druga godzina 
z południa. Serbska artylerya posuwa się nieco na­
przód, baterya na owćm wzgórzu podsunęła się bliżój 
i grad kul rzuca w tureckie szeregi. Turcy nie ustę­
pują ani na chwilę, a ogień ich karabinów coraz bliżój 
rozlega się po dolinie. Salwy serbskich batalionów 
przycichają i działa ich również zaprzestają zwolna 
dalszego ognia. Naraz nowy słup ognisty wznosi się 
ku niebu. Wieś Pros Adrowac tuż przyJSzitkowaczu 
stoi cała w płomieniach. — Swotna pali się jeszcze a 
powietrze całe zapełnione gęstemi kłębami dymu. — 
Huk armat i ogień rotowy nie ustaje ani na chwilę. 
Już od kilku godzin dosięgają tureckie granaty Szitko­
waczu, lecz nie zapaliły go jeszcze, za to pali się już 
na dobre Przylowica. W obec posuwających się ciągle 
naprzód batalionów tureckich panika ogarnia serbskie 
szeregi i całe bataliony podają już tył nieprzyjacielowi. 
Ranny pułkownik rosyjski nakazuje dwom serbskim 
batalionom posunąć się naprzód, lecz 20 tylko żołnierzy 
słucha tego rozkazu, reszta idzie w rozsypkę. Kilka 
pułków piechoty serbskićj i cała artylerya pełni jeszcze 
swoją powinność. Z jakie dwie godziny czasu potrze­
bują trzy korpusy tureckie, aby się posunąć o pół 
mili angielskićj naprzód, lecz zwycięztwo jest już na 
calćj linii po stronie tureckićj. Abdul Kerim pasza 
posunął swe lewe skrzydło aż do Gredetinu, na północ 
od palącego się Adrowacu a prawe skrzydło do Belii. 
Jest już godzina 4 po południu. Straty po obudwu 
stronach są znaczne. Na chwilę zstępuję z wzgórza, 
z którego przypatrywałem się przebiegowi batalii i za- 
staję cały trakt wiodący do Aleksinaczu zapełniony 
rannymi. O 6 godzinie nie ma jeszcze stanowczego 
rezultatu batalii lubo ogień nie ustał ani na chwilę. 
Turcy posunęli się na lewym brzegu Morawy po za 
Aleksinaoz i jego okopy, i oskrzydlili je. Wszystkie 
pozycye, które rano zajmowała armia Czerniejewa, są 
już w ręku tureckim. Naraz katastrofa zbliża się ku 
końcowi, robi się ciemno, noc zbliża się szybko, w Ser­
bii nie znają zmierzchu. Opuściłem wzgórze, z które­
go nic już widać nie było i o 7 godzinie znajdowałem 
się już w Aleksinaczu. Ognie serbskich biwaków wi­
dnieją już na około, turecki obóz rozpala również wiel­
kie ognie na prawo przed nami i walka ustaje. Naraz 
działa tureckie zagrzmiały na nowo. Na małćm lesi- 
stćm wzgórzu przed nami o jaką milkę angielską wi­
dać Turków uderzających na oddział serbski, znajdu­
jący się u podnóża góry. Przez szkła dostrzedz mo­
żna dokładnie uwijających się artylerzystów tureckich, 
celujących działa na tuż stojącą serbską piechotę, która 
dzielny stawia opór ale ogień jćj słabnie zwolna i uoi- 
cha niebawem.

posunął się Ali Sahib pasza na Nozrynę do Masrolu, 
ale nie atakował Serbów. W dniu 25 z. m. postano­
wił Czerniajew uderzyć na Turków. W tćj wyprawie 
miała go silnie wspierać dywizya Horwatowioza, która 
operowała na tyłach armii tureckićj. I istotnie dnia 
26 zm. wyruszył Czerniajew z Aleksinaczu z całą awą 
armią. Turcy zaatakowani na wszystkich punktach, 
po świetnem odparciu licznych ataków serbskich, opu­
ścili Prugowacz i prawem swem skrzydłem cofnęli się 
aż do Stanieć a to głównie z tego powodu, ażeby nie dać 
Serbom sposobności do przecięcia im linii odwrotowćj. 
Dnie 27 i 28 zm. przeszły spokojnie. Czerniajew był 
zadowolony z odniesionych, chwilowych korzyści, Turcy 
zaś, poznawszy błąd strategiczny, nie chcicli po raz 
trzeci narażać się na niepowodzenie. Dnia 29 sierpnia 
postanowiono w głównćj kwaterze tureckićj ustąpić z 
zanadto wysuniętych pozycyi po prawym brzegu Mo­
rawy i cały punkt ciężkości przenieść na lewy brzeg 
tćj rzeki. Postanowienie to zostało wykonane w dniu 
29 i 30 zm. bez żadnych przeszkód ze strony Serbów. 
W ciągu powyższych 8-dniowych walk były po obu 
stronach znaczne straty. Sama dywizya Fazyla paszy 
straciła 1500 ludzi w zabitych i rannych, a ogólna strata 
Turków wynosi co najmnićj 4 do 5 tysięcy zabitych i 
rannych. Serbowie przyznają sami, że w walkach, sto­
czonych w dniu 23, 24 i 26 zm. stracili przeszło 1000 
ludzi; nie ulega więc wątpliwości, że ogólne ich straty 
są tik samo znaczne, jak tureckie. Najdotkliwszą stratę 
ponieśli Serbowie przez to, iż 15,000 ludzi porzuciło 
szeregi w ciągu walk dokoła Aleksinaczu, udając się 
prawdopodobnie do swych zagród rodzinnych. Najle­
pszym dowodem wielkićj demoralizacyi jaka zapanowała 
w szeregach są liczne, codziennie powtarzające się wy­
padki samokalectwa pomiędzy szeregowcami, w celu 
uchylenia się od dalszćj służby wojennćj.

# Berlin, 8 września. Magdeburger-Ztg. 
dowiaduje się, że nie zapadła jeszcze w Radzie związko- 
wćj uchwała co do terminu zwołania parlamentu, lecz 
w urzędzie kanclerskim wymieniono dzień 23 paździer­
nika jako prawdopodobny termin rozpoczęcia jesiennej 
kadencyi parlamentu. Być może — pisze pomieniony 
dziennik — że parlament zwołany będzie dwa dni przed 
lub dwa dni po 23 października, z wiarogodnego jednak 
dowiadujemy się źródła, że w każdym razie zwołanym 
zostanie parlament około 23 października.

Do Schlesische-Ztg. donoszą, z Berlina, iż rząd 
postanowił przesłać niebawem projekt ordynacyi drożnćj, 
nad którym jak wiadomo po dwakroć obradował sejm 
bez osiągnięcia rezultatu, sejmom prowincyonalnym mo­
narchii do zaopiniowania. Sejm prowincyonalny Szlez- 
wigu i Holsztynu jedyny dopiero zajmował się ordyna- 
cyą drożną, podczas gdy sejmy starszych prowincyi mo­
narchii nie wydały dotąd w tćj mierze swego sądu."

Kölnische Ztg. dowiaduje się równocześnie, iż 
rząd postanowił zasięgnąć bliższych informacyi we Fran- 
cyi i Anglii co do kwesty i tak zwanćj teatralnćj. Prusy 
noszą się bowiem z myślą założenia w Berlinie wyższćj 
szkoły dramatycznćj. Odnośne informacye dotyczą głó­
wnie pytania: czy jest potrzeba założenia wyższćj szkoły 
dramatycznćj i o ile takową państwo subwencyonować 
winno?

Kwestya kanalizacyi Prus żywo od niejakiegoś cza­
su zajmuje umysły. Chwilowo 'mowa jest o przeprowa­
dzeniu kanału pomiędzy rzekami Emsą a Jadą. Nie 
porozumiano się wprawdzie jeszcze co do kierunku tego 
kanału, bo jedni życzą sobie przebicia kanału więcćj w 
kierunku północnym, drudzy przemawiają za linią połu­
dniową, — w każdym razie jednak przeważna większość 
oświadczyła się za linią północną. Rząd zażądał od 
prowincyi 251,000 marek na kanalizacyą, a miasto 
Emden postanowiło złożyć 287,000 marek ku temu ce­
lowi, miasto Aurich podpisało 40,000 marek i ktoś z 
prywatnych również 40,000 marek. Środki na przebi­
cie kanału zbiorą się łatwo, bo odnośnym urzędom ofia­
rowano potrzebne ku temu celowi kapitały z funduszu 
melioracyjnego po 2 procent.

Cesarz Wilhelm udaje się w drugićj połowie bie­
żącego miesiąca do Stuttgartu, Weissenburga i Baden- 
Baden.

FRANCYA.

ZIEMIE POLSKIE.
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w kawiarni na Trębeckićj a potóm atl i machnął ręką., 
— Cóż, umarła?
— Jeszcze gorzćj...
— Otruła się?...
— Jeszcze gorzćj I 
— Cóż takiego?...
— Poszła za jenerała moskiewskiego 1...

tał b VIII.
Las brzezinowy a raczćj lasek był położony od 

tużaci Michalinek o wiorstę. Wąska droga, zaczynająca się 
po za cienistą lipową aleją, prowadzącą do dworu, 
Wiła się pośród łanów falującego zboża i przerzy­
nała lekko sfałdowaną parowę, zarośniętą leszczyną,— 

^remiii w pośród którćj szumiała bystra odnoga jednćj z tych 
„oru. mazowieckich rzeczułek, które często i nazwiska nie 
” i mają. Był to zwykły spacer mieszkańców Michalinek. 

ranatj Na tćj tedy drodze już wymykającćj się z parowy ukrę- 
jedoi Cały dwie kobiety, zasłaniając się parasolkami od pro- 

J mieni popołudniowego słońca, postępując zwolna ku 
i brzezinie. Gdy weszły do lasu, chwilkę stanęły, Bpoj- 

gad# tzały na około a potóm wolniutko poczęły przechadzać 
r niemi 8‘§ między dość rzadkiemi drzewami. Zdała od nich, 

o parę set kroków chodził po lesie jakiś człowiek w 
tóerwonój koszuli bez wierzchniego ubrania, mając 
pantalony w buty włożone. Człowiek ten pilnie spo-

_ odi §lądał na około siebie, często się schylał, coś podnosił 
! l kładł do koszyka, który trzymał na ręku. Widocznie 

waoM tbierał grzyby, których zawsze w brzezinie, szczególnie 
po deszczu, było pod dostatkiem.

i Emilia i Kasia, jej pokojówka, chodziły tedy po 
| lesie i od czasu do czasu przystawały, przysłuchując 
' się, — czy nie nadjedzie lub nie nadejdź io Stani- 
S sław, — na którego z bij^ęćm sercem Emilia oczeki- 

o b?Vała'
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W mieście pełno starców, kobiet i dzieci uwija się 
po ulicach. Spieszę do hotelu, każę siodłać konia i 
niebawem jestem już na trakcie do Deligradu, dokąd 
przybyłem o 10 godzinie w nocy. Po drodze spoty

Z Kamieńca piszą do Petersburgskich 
Wiedomosti, że w dwóch krańcach g u b e r n i i 
podolskićj, w powiatach olhopolskim i proskuro- 
wskim zaszły nieporozumienia między wło­
ścianami a właścicielami ziemskimi. — 
Gubernialna władza z uwagi na długotrwały opór wło­
ścian i niechęć poddania się rozporządzeniom miejsco­
wych władz, przedstawiła jenerał-gubernatorowi potrze­
bę sprowadzenia wojsk do wskazanych miejscowości dla 
wprowadzenia porządku.

W dniu 13 bm. otwartą zostanie wystawa 
rólniczawSzawlach, w gubernii kowieńskićj. 
Wystawa trwać będzie przez dni trzy. — Podobno 
zgłosiła się dość znaczna liczba wystawców z Litwy 
i Kongresówki. Przypominamy, — że przed dwoma 
laty wystawa rólnicza w Szawlach miała wielkie powo­
dzenie.

W korespondencyi z Kijowa do Nabatu piszą, 
że obiega pogłoska, jakoby rząd zamierzał rozwiązać 
południowe geograficzne Towarzystwo za dążności jego 
ukraińskie. Mówią także o zamknięciu dwóch księgarń, 
których właściciele mają „współczuć językowi ruskie­
mu.“ „Czy robili coś podobnego Turcy — zapytuje 
korespondent Nabatu — ze Słowianami, nad których

# Paryż, 7 września. Marszałek-prezydent udał 
się dnia onegdajszego w towarzystwie adjutantów swoioh, 
jenerała margrabiego d’Abzac i pułkownika Broyé jak nie 
mnićj jenerała Greslay, delegowanego ministra wojny, na 
wielkie manewra, jakie na południu Francyi odbywać się 
będą. Władze naczelne owych departamentów, przez które 
marszałek przejeżdżać będzie, uwiadomione zostały, że 
będzie mu bardzo miło, jeżeli przy przyjęciu jak naj­
mnićj będzie mów. Ponieważ marszałek i przez Lu- 
gdun przejedżać będzie, przeto obawiają się powsze­
chnie, by republikanie tamtejsi nie objawiali przy tćj 
sposobności życzeń, któreby go nie mile dotknąć mogły. 
Wedle raportów bowiem, jakie tamtejsza policya tu na­
desłała, mają się tam nie tylko odbyć demonstracye na 
rzecz aranestyi, le iz rada gminna chce nawet podobno 
zażądać od marszałka przeniesienia gubernatora, jene­
rała Bourbaki, który się w Lugdunie nie cieszy popu­
larnością i ogólnie jest znienawidzony. Czy policya 
dobrze była poinformowaną, okażą dni najbliższe. Pe­
wną to wszakże jest rzeczą, że stronnictwo ultramon- 
tańskie chce korzystać z tćj podróży marszałka i pod­
czas nićj wręczyć mu petycye, jakie zbierano w departa­
mentach Rodanu i Itère a w jakich żąda, aby marsza­
łek wziął w rękę inicyatywę celem przywrócenia 
kapelanów wojskowych.

Przytoczyliśmy swego czasu przemowę, jaką jene­
rał Maurice miał na rzesz tych kapelanów. Minister 
wojny tedy, z przemowy tćj bardzo - niezadowolony, 
zamierza podobno skorzystać z tćj sposobnośsi i zwró­
cić uwagę oficerów na przepisy regulaminu wojsko­
wego.

Dowódzca 17 1 korpusu, jenerał de Salignac-Fćne- 
lon wydał do rezerwistów następujący rozkaz dzienny: 
„Dowódzca naczelny 17 korpusu armii spodziewa się, 
te rezerwiści klas z 1868 i 1869 r. równie dobrego 
ducha okazywać będą, jak rezerwiści klasy 1867. Oka­
żą mu to podczas peryodu instrukcyjnego, naśladując 
dobry przykład, jaki ostatni dali przez swą gorliwość 
i karność. Razerwiści wiedzą zresztą, że mogą liczyć

kałem całe karawany wozów i tłumy pieszych ucieka- i smutnemi losami tak się litujemy obecnie? Rzeczą 
jących z dobytkiem przed nieprzyjacielem. W Delig- ) godną jest uwagi, że nasi petersburgscy liberały w ro-
radzie zastałem już Czerniajewa.“ dzaju Śuworina i kompanii, którzy kruszą kopie za nie-

na życzliwość swych dowódzców. Ci, co się tak źle 
prowadzić będą, że będą musieli być ukarani więzie­
niem, mogą z drugićj strony liczyć na to, że o tyle 
dni dłużćj po nad peryod instrukcyjny pozostaną w słu­
żbie, ile kara ta wynosić będzie.“

— Nic nie widzisz Kasiu?...
— Nic nie widzę panienko...
— Przyszłyśmy zawcześnie....
— O, pan Stanisław przybędzie, ino go patrzeć —

odrzekła Kasia, spoglądając przed siebie — nagle krzy­
knęła:

-— Jezus Marya!
— Co to jest?I zawołała, przestraszona Emilia... 
— Pies, wściekły pies, biegnie naprzeciwko nasi...

krzyknęła dziewczyna ...
W istocie, naprzeciwko przelęknionych kobiet, biegł 

pies kudłaty, z otwartćm pyskiem, zziajany i spienio

— Niech panienka ucieka! niech panienka ucieka. 
Rad i Boga, niech panienka ucieka! zawołał poczciwy 
Wasil, bo on to zbierał grzyby i on przybiegł na po­
moc... Taml taml w bok! w gęstwinę...

Ale Emilia, choć nie zemdlała, tak jednak osłabła, 
że się ruszyć z miejsca nie była w stanie... Przyto­
mniejsza od Emilii, Kasia poskoczyła kilka kroków, 
aby pochwycić leżący drążek na ziemi...

Rozwścieczone zwierzę, dobywszy ostatek sił, szar­
pało się w rękach Wasila tak straszliwie, że żołnierz 
zachwiał się na nogach i uczuł, iż mu palce słabną... 

Hospodi pomiłuj: zawołał pół głosem, i zasłonił
ny... Biegł szybko, nie wydając najmniejszego głosu, ! Emilią sobą, aby mógł ją bronić, gdy się pies zdoła z
wlepiwszy tylko krwią zaszłe oczy w kobiety, które 
straciwszy przytomność umysłu, nie wiedziały, co mają ! 
począć... Pies znajdował się jeszcze o jakie sto kro- i 
ków od kobiet... Emilia prawie omdlała z przestra- j 
chu, oparła się o drzewo, Kasia pochwyciła instynk- 
kownie jakąś suchą gałęź z ziemi krzyknęła tak prze­
raźliwym głosem, że człowiek zbierający grzyby stanął, 
spojrzał, rzucił koszyk na ziemię i jak strzała puścił 
się ku kobietom... Dobiegł właśnie w tćj chwili, 
kiedy pies, może o dwa kroki, znajdował się od Emilii 
i Kasi... Dobiegający człowiek, wyciągnął silne, ży­
laste ręce, schwycił z wierzchu psa za skórę na grzbie­
cie, jedną ręką koło łba, a drugą przy tylnych łopa­
tkach i podniósł go do góry... Tym sposobem trzy­
mającemu, pies nic nie mógł zrobić... Wściekłe zwie­
rzę wiło się i wyło przeraźliwie, wyrzucając z otworzo­
nego pyska pianę na trawę ... Silne ręce przybyłego 
na pomoc, trzymały go ciągle nad ziemią, pies jednak 
za wielki był, aby silnem uderzeniem o ziemię, mógł 
być zabity... a z nikąd nie było pomocy, bo cóż mo­
gły dopomódz przelęknione kobiety ?... Biedź także z 

’ psem było niebezpiecznie, bo nuż się wyrwie i uderzy 
. na kobiety .,,

rąk wyrwać.

— Panno Emilio! — rzekł Stanisław, klęcząc je­
szcze — przyszedłem prosić oię przebaczenia, błagać 
litości...

— A, panie Stanisławie —• odparła kobieta z od­
cieniem smutku — czy godzi się lekceważyć życie 
wówczas, kiedy jest ktoś, któryby taką katastofę przy­
płacił równie życiem?..

— O, tak byłem szalony! Ale tu przysięgam w 
obec Boga i w obec ludzi, że to już był raz ostatni... 
Odtąd życie moje, honor — wszystko, ja cały — na­
leżę do ciebie 1..

—• No cicho, no dobrze, no już wierzę — i wy­
ciągnęła do niego rękę, którą Stanisław porwał i okry­
wał pocałunkami, — ach, mój najdroższy, ja już nie

W tćj chwili gdy Kasia już biegła z podniesionym ’ mogę cię nie kochać, ja nie mogę ci nie wierzyć, nie 
drążkiem i gdy Wasila ręce słabły, a wściekłe zwie- ’ mogę ci nie ufać, bo to jest nad siły, nad naturę mo­
rzę szarpało się coraz silnićj — rozległ się huk wy- >«’*
strzału po lesie... Pies drgnął w rękach Wasila kon-
wulsyjnie, wysunął mu się z rąk na ziemię i ugodzony 
w samo serce, rumieniąc krwią trawę — skonał na 
miejscu... Kobiety krzyknęły, Wasil patrzał osłu­
piały i niemy, a Stanisław zeskoczywszy z konia, z 
którego strzelił i zarzuciwszy cugle na poblizką gałąź, 
klęczał u nóg omdlałćj Emilii, całując jćj ręce...

Było to wszystko dziełem jednći chwili...
, — Ach ty Boże raój ■ pier wszy odezwał się
. ' .... co za szczęście .. Już mi ręce ze wszy-

-in grabiały... Na, tak strzela , jak wy bary ń 
' Polsce tylko umieją....cuyo»

iocham
strzelacie, to 
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ją... Bóg już, tam wysoko — mówiła piękna kobieta 
uroczystym głosem związał nasze losy i serca. ... 
1 dziś oto, gdyby nie ty, Bóg wie, ooby się zemną sta­
ło. .. Stanisławie, jestem twoją, nigdy twoją być nie 
przestanę, dopóki mi tchu w piersiach starczy, ale 
uzbrój się, mój drogi, w cierpliwość, bo ojcieo mój nie 
tak łatwo i nie tak prędko da się przekonać... Co- 

; kolwiekby się jednak stać miało, pozostanę ci wierną 
i i chociaż jestem słabą kobietą, wierzaj mi Stanisławie, 

nie ma na świecie siły, któraby mnie zmusiła złamać 
i ci dane słowo... Ja cię kocham nad wszystko w ży­

ciu. .. nad wszystko I.. Cóż ja winna, może to grzech, 
może źle robię, ale ja inaczćj nie umiem i nie mogę. ■ • 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W niedzielę odbyła eię na górze Bouvray w obe­
cności jenerała Ducrot msza uroczysta, celebrowana 
przez biskupa z Nevers, na którą uprosił był telegra­
fem błogosławieństwa Ojca św. Jenerał Ducrot wraz 
z szefem sztabu swego stał przy ołtarzu. Arcybiskup 
udzielił błogosławieństwa śród grzmotu dział i dźwię­
ków całój kapeli wojskowój.

Dziennik urzędowy cgłasza dekret, powołujący wy- , 
borców okręgów wyborczych z St. Gaudens, Auch, Toul, i 
Cambray i Genlis do wyboru deputowanych na dzień . 
I października. Inny dekret reguluje wykłady na mię- [ 
szanym wydziale medycyny i farmacyi przy uniwersy- j 
tecie w Lille i mianuje profesorów, których liczba do- ' 
chodzi do 20.

Minister spraw wewnętrznych wydał rozporządze­
nie, wedle którego rady gminne w miastach głównych 
departamentów, okręgów i kantonów w takim tylko 
razie maję być skompletowane przez nowe wybory, je­
żeli w nich braknie ł członków.

Z rad jeneralnych oświadczyło się 16 za naukę 
elementarną obowiązkowy a piętnaście za nauką bez­
płatną.

P. Leon Renault, dawniejszy prefekt policy! w 
Paryżu a obecnie członek izby deputowanych, gdzie 
zasiada w lewóm centrum, zaprzecza w dłuższym liście, 
do redaktora dziennika Temps wystósowanym, po- , 
głosce przez dziennik Echo podanój, jakoby nowe w 
izbie deputowanych zamierzał utworzyć stronnictwo.

ANGLIA.
# Londyn, 7 września. Agitacya przeciw po­

pełnianym przez Turków w Bułgaryi okrucieństwom 
przybiera coraz większe rozmiary. Ouegdaj odbyły 
się w przeszło 20 większych miastach prowincyonal- 
nych meetingi, których przedmiotem były barbarzyń- ; 
stwa tureckie, nie mnićj zachowanie się Anglii w kwe- 
styi wschodniój. Na meetingu w Leicester odczytanym 
został list mr. Taylora, deputowanego izby niższej. — i 
Powiedziano tutaj między innerni, że nie podobna na 
to dłużój zezwalać, by Anglia była przyjaciółką i orę- ; 
downiczką skrytobójców i katów Bułgaryi. Czyżby i 
rząd czekał na zwycięztwo broni tureekiój w nadziei, 3 
iż wtedy miałby powód do zawiązania układów na pod- j 
stawie status quo w Turcyi? Niechaj lud sam ' 
orzeknie, azali nie należałoby zmienić tak szatańskiej j 
polityki? Trzebaby zwołać sesyą parlamentarną i dać ' 
sposobność narodowi do wypowiedzenia w tój mierze I 
swojego zdania. W tym razie musiałby wystąpić na I 
widownią polityczną Gladstone, jedyny dziś mąż, mo­
gący uratować Anglią od nieopisanej hańby, w jaką 
wepchnęła ją bezbożna i zimna polityka lordów Bea- 
coufielda i Derby’ego. Na meetingu w Sheffield przy­
jęto rezolucyą, w której oświadczono, że nie podobnóm 
jest zadowalniające rozwiązanie kwestyi wschodniój bez 
dania chrześcianom dostatecznój opieki przeciw ucisko­
wi i różnym strasznym nadużyciom i że obowiązkiem 
jest rządu zwołać parlament w jesieni. W Plymouth 
odczytano list lorda Derby, w którym wypowiada u- 
bolewanie, iż dotychczas nie zawiadomiono urzędownie, 
czy apatyczne zachowanie się sir Henryka Elliota nie 
będzie przedmiotem śledztwa i czy opinia publiczna 
nie zażąda odwołania Elliota z Carogrodu. Minister 
spraw zagranicznych odpowiedział na to: „Nasi przy­
jaciele niechaj będą pewni, że rząd JKMości dołoży 
wszelkich starań, aby dowiedzieć się szczerój prawdy 
o wypadkach bułgarskich i że gotów będzie chwycić 
się w społem z innerni mocarstwami takićj drogi, jaką 
uzna za najodpowiedniejszą do wymierzenia sprawie­
dliwości.“ Mimo to przyjął meeting wśród oklasków 
rezolucye, które oświadczają, iż obowiązkiem jest rządu 
angielskiego zapewnić Bułgaryi autonomią i zastąpić 
sir Elliota zdolniejszą osobistością.

Lord Gladstone zaś ogłosił w interesie chrześcian 
słowiańskich broszurę pod tytułem: „Okrucieństwa tu­
reckie i kwestya wsohodnia.“ Autor zastanawia się 
tutaj nad następującemi punktami: Jak powstało dzi­
siejsze położenie? Szkic o narodzie tureckim i rządzie 
tureckim. Polityka gabinetu angielskiego. Odsłonię­
cie okrucieństw bułgarskich. Flota W. Brytanii w zato­
ce Besiki. Sidła, jakich należałoby uniknąć, i cele, do 
których trzeba zdążać. Gladstone podnosi z naciskiem, 
iż dziś czas najwyższy pracować wszelkiemi siłami 
(prócz ukończenia wojny) nad spełnieniem trzech wiel­
kich mnićj więcćj z sobą nierozdzielnych zadań. Idzie 
zwłaszcza o:

1) Położenie tamy anarchii, niemniej rabunkom i 
mordom, jakie srożą się ciągle w najlepsze w Buł­
garyi.

2) Przeszkodzenie powtórzeniu się okrucieństwom, 
jakie działy się w Bułgaryi za wiedzą i wolą rządu 
otomańskiego, w ten sposób, iż w przyszłości nie tylko 
Bośnia i Hercogowina lecz, i to w pierwszóm rzędzie 
Bułgaria ma być wyjętą z pod administracyi tureokiój, 
którój nieszczęsne i krwawe ślady przez długie jeszcze 
lata i pokolenia świadczyć będą o teroryzmie wywie­
ranym w ostatniój prowinoyi przez rząd nieludzki.

8) Restaurowanie honoru imienia angielskiego, 
który poniósł w ostatnich czasach skutkiem pożałowa­
nia godnych wypadków wiele uszczerbku.

Autor mimo to życzy sobie nienaruszalności tery- 
toryum tureckiego. Natomiast domaga się, jak już nad­
mieniliśmy, „zupełnego zniesienia administacyi tureekiój 
w Bułgaryi tak samo a nawet jeszcze bardziój niż w 
Bośnii i Hercogowinie.“

Broszura Gladstone, licząca 64 stronnic, zajmuje 
się po większój części wypadkami w Bułgaryi i ude­
rza bardzo silnie na rząd obecny. Rząd ten — mówi 
autor — nie zrozumiał swoich praw i obowiązków w 
obec poddanych chrześciańskich W. Porty. Okazał się 
gnuśnym, niedbałym wtedy, gdy powinien był wystą­
pić jawnie i energicznie przeciw strasznym barbarzyń­
stwom, wywołanym przez powstanie. Natomiast działał 
zbyt pospiesznie tam, gdzie powinien był działać prze- 
zcrnie a to nadawszy wysłanój do zatoki Besiki z wzglę­
dów humanitarnych flocie charakter demonstracyi wo- 
jennćj na rzecz rządu tureckiego. Więcój szło mu o 
wzbudzenie wiary, iż ma na oku śmiałą politykę wscho­
dnią, jako uczynienie zadość przyjętym na się dawnićj 
zobowiązaniom. I jakiż ztąd skutek ? Oto stoi dziś 
Anglia przed okrucieństwami, jakich świat nie zaznał 
a o których dowiedział się rząd dzięki swój opieszało­
ści za późno i które z umysłu zataił przed parla­
mentem.

Tak jak dziś rzeczy stoją, potrzeba przedewszy- 
stkióm pozbyć się przesądu, jakoby Rosya zawsze i 
wszędzie chciała złego tylko; jakoby idee europejskie 
dały się zaszczepić w Turcyi i jakby powstanie Serbii 
było rzeozywiście tak godnóm potępienia, jakby się to 
wydawać mogło ze stanowiska prawa międzynarodo­
wego.

W końcu pisze Gadstone:
Jako stary sługa korony i państwa zaklinam moich 

ziomków, aby żądali i domagali się, by rząd nasz, — 
pracujący dotychczas w jednym kierunku, działał i w

innym i by dołożył wszelkich sił swoich celem odebra­
nia w porozumieniu z innerni mocarstwami rządowi tu­
reckiemu władzy wykonawczój w Bułgaryi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Cetynia, 7 września. Rząd ogłasza następujące 
wiadomości: Derwisz pasza napadł znienacka na 2 ba­
taliony Czarnogórców, obozujących pod wsią Rogani w 
powiecie Piperi. Bataliony te stawiły mężny opór całój 
sile tureckićj a poparte przez 3 bataliony, które im po­
spieszyły z pomocą, wyparły Turków przez rzekę Moraca 
aż do Podgoryczy. Wielu Turków poległo a znaczna 
część utonęła w Morace.

Cetynia, 8 września. Glas Czarnogórća ogła­
sza dalsze szczegóły zwycięztwa Czarnogórców odniesio­
nego nad Derwiszem paszą. Wedle doniesienia tego 
dziennika poległo na placu boju 200 Turków a przeszło 
1000 utonęło w Morace, reszta uciekła do Podgoryczy. 
Czarnogórcy mieli 67 zabitych i 122 rannych.

Dubrownik, 7 września. Rozchodzą się pogło­
ski, że dowódzcy powstańców Zimunic i Socica zajęli 
twierdzę Złostup i zburzyli ją. Mieli przytem wziąć 90 
jeńca i zdobyć wiele amunicyi i żywności. Mukhtar pa­
sza miał dotrzeć do wsi Potkowic i spalić takową.

Carogród, 7 września. Uroczystość przypasania
miecza odbyła się w meczecie Eyuba w obecności mini- 
nistrów i najwyższych dygnitarzy wojskowych i cywil­
nych. W powrocie z meczetu odwiedził sułtan mauzo­
leum swego ojca.

Z a r a, 7 września. Zbiegli do Grahowy Hercogo- 
winczycy i wiele rodzin czarnogórskich, które się tamże 
schroniły, przeszli granicę austryacką.

Berlin, 8 września. Okręty „Kaiser“ i „Deutsch­
land“ wypłynęły w dniu 7 b. m. z Gibraltaru do Ply-
mouth, a „Friedrich Karl“ i „Kronprinz“ z Saloniki
do Smyrny.

Madryt, 8 września. Correspondencia do­
nosi, że rada ministeryalna uchwaliła zwrócić uwagę 
władz hiszpańskich na przepisy konstytucyi odnoszące 
się do obrządków religijnych, a mianowicie poleciła im 
nie pozwalać na maniiestacye przeciw obrządkom rzym­
sko-katolickiego kościoła; oraz baczyć na to, aby sza­
nowano kościoły i cmentarze wyznań reformowanych.

Londyn, 7 września. Na bankiecie w Sheffield 
polecił lord Hartington zwołanie spieszne parlamentu i 
podniósł, że kwestya wschodnia może być tylko rozstrzy­
gniętą przez pośrednictwo mocarstw a nie przez wojnę. 
Rozwiązanie kwestyi wschodniój jest trudnćm, ale zała­
twić ją należy koniecznie. Anglia powinna działać tu 
w porozumieniu z mocarstwami.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 9 września. Dzienniki dzisiej­
sze donoszą, że w poniedziałek przyjmie lord 
Derby deputacyą przedstawicieli robotników w 
sprawie wschodniej. Times ogłaszą list lorda 
Stratforda Redcliffe, rozbierający sprawę wscho­
dnią. Stratford zaleca wspólne działanie sześciu 
mocarstw gwarancyjnych dla rozwiązania kwestyi 
wschodniej i ubolewa, że brak ufności ze stro­
ny Anglii nie pozwolił jej na wspólne z mo­
carstwami północnemi działanie.

Ostatnie wiadomości.
Poznań, 9 września. Za ogłoszenie w numerze 

139 naszego pisma mów pp. hr. Józefa Mielżyń- 
skiego i hr. Mieczysława Kwileckiego, ¡przez co 
wedle zapatrywania król, prokuratoryi dopuścił się re­
daktor nasz odpowiedzialny p. Ed. Michałek obrazy 
majestatu i obrazy ministerstwa, nie przytoczywszy za­
razem mów ministra sprawiedliwości p. dr. Leon- 
bardta, prof. dr. Beselera i nadburmistrza p. Kohleisa, 
skazany został redaktor ten nasz w dniu dzisiejszym 
przez wydział karny tutejszego sądu powiatowego na 
cztery miesiące więzienia. Wyrok przyznaje zarazem mi­
nisterstwu prawo ogłoszenia wyroku w pismach pu­
blicznych. Podsądnego bronił rzecznik p. Dockhorn. — 
Król, prokurator wnosił o karę 7 miesięcy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.
Poznan, 9 września.

— * Jntro w hotelu saskim przedstawienie dramatyczne 
amatorskie na rzecz biednych rodzin na Chwaliszewie, poszkodo­
wanych pogorzelą, o ozórn przypominamy ozytelnikom naszym.

— * Bilans miesięczny z dnia 31 sierpnia 1876 Towa­
rzystwa pożyczkowego przemyslowoów miasta Poznania, Spółki 
zapisanój._______ ________
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„ administraoyi 
„ zysków i strat

BRUTTO
Debet. Credit.

2oO6768
2365150

91540
1617/
3674

16894
164762
295477

63243

2000710
1444178

10426

3243 53

26614
9302

2309
109763
721289
278512

71303
47289

7286
111

4480
3469a
15100

275
69 77

SALDO
Debet. Credit.

6058
620971

81114
1617
1364

16965

11514 
9027

34

92868
556526

8560
47289

7286
Ul

1236
34693

59 77
4748290 23 4748290 28 748633 35 748633 35 

— * W 17 okręgach, na jakie obwód tutejszego sądu a- 
pelaoyjnego jest podzielony, urzęduje 365 sędziów polubownyoh. 
W obec sędziów tych toczyło się w 1875 r. 14,700 spraw inju- 
ryjnyoh, z tych 49 z roku poprzedniego, i 1388 sporów innych, 
w tóui 2 z roku poprzedniego; z spr.iw injuryjnych załatwiono 
przez ugodę 5577, przez oofnięcie 2006, przez oddanie sądom 
7001; z innych sporów zał&twono przez ugodę 82!, przez oo- 
inięcie 198, prziz oddanie sądom 364. Na rok następny pozo­
stało do załatwienia 116 spraw injuryjnyoL i 5 inDyoh sporów.

— * Na medale pamiątkowe dla posłów polskioh w sej­
mie pruskim złożyli :

Z Ujazdu. Leon Baroikowski i rodziną 9, D. z rodziną 
4, Siemiński z żoną, 4 panny, Rozalia i Franoiszek >zaj, Wa­
lenty Śron z rodziną 1!, Maryanna, Julianna, Urszula i Walenty 
Nowaki, B.rbara Koniaczek z rodź 6, Elżbieta Ławniczak, ko- 
mornioy z rodzinami 153, Roza'ia Młotek z rodź, 5, Kasper i 
Ceoylia Łatka, Agnieszka Górka, Zofia i Maryanna Garoon, Sta­
nisława Andrzejewska. Razem od 207 osób 10 Jif- 35 fen.

Z Leohowa komornicy z rodzinami od szesnastu osób 
89 feaygów.

Z Ujazdka. Józef Kortus z rodziną 5, Maroyanna, Wła­
dysława i Melania Miebalskie, Nepomucen Kortus z rodziną 9, 
Tomasz i Rozalia Glapa, Teresa Lemańska, Błażój, Regina, Ka­
tarzyna, Józef i Antoni Sternale, Maryanna Raj, Magdalena Ma- 
nieoka, Magdalena Szulctyńska, Michał Manieoki z rodziną i oze- 
ladzią 10, Konstancya Kasperek z rodź. 6, Mateusz Kortus z ro­
dziną 6, Andrzój Kortus z rodź. 5, Szymon Kaozmarek z rodź. 
5, Bartłomiój Kasperek z rodź. 4, Zuzanna Maćkowiak z rodź. 
5, Jakób Kortus z rodź 8, Michał Raj z rodź. 5, Kaźmirz Ko­
nieczka z żoną, Agnieszka Berkowska z rodź. 5, Maroełi Wen- 
oel z rodź. 6. Razem od 95 osób 4 75 A

Z Cyk owa. Winoenty, Antonina i Aniela Biegańscy, 
Jan, Marya, Cesia i Zosia Janikowie, Józef Sobierajski z rodź. 
7, Edmund Grodzki, Jan Kaozmarek, Maryanna Stasiak z rodź. 
6, Wawrzyn Pawłowski z rodź. 7, Weronika Garoon, Katarzyna 
Bendowska, Franciszek i Petronela Zygmuntowie, Jan Michalski 
z rodź. 5 i 2 sług, Rafał Skrzypczak z rodź. 7, Wojciech Mi- 
ohalozyk z rodź. 6, Andrzój Grześkowiak z rodź. 7, Szczepan 
Pawłowski z rodź. 4, Józef Kucharski z żoną, Michał Stacho­
wiak z żoną, Tomasz Stachowiak z żoną, Walenty Bartkowiak, 
Konstancya Adamczak, M<ryanua Siejak, Ludwik Kubłińeki 
z rodź. 6, Michał Wieczorek z rodź. 8, Franciszka Winiarz, An­
tonina Kaozor, Pelagia Ratajczak, Katarzyna Puziak, Wiktorya 
Staśkowiak, Franciszka i Urszula Konieczne, Wiktorya i Agnie­
szka Miohasie, Magdalena Jankowska, Magdalena Sternal, Józef 
Bartkowiak, Jan Ki źmierozak, Jan Marciniak, Stefan Wróblewski. 
Razem od 101 osób 6 Jtp 5 A

Z Cykówka. Andrzój Bartkowiak z rodziną 5, Michał 
Adamozak z rodź. 3, Anastazya Zygmunt, Maryanna Ratajczak 
z rodź. 6, Walenty Staśkowiak z rodź. 6, Leon Zygmunt z ro­
dziną 5, Franciszek Szozeszek z rodź. 6, Marcin Wróbel z rodź. 
3, Walenty liaul z żoną, Katarzyna Kaczmarek z rodziną 4, 
Kasper Grześkowiak z rodź. 4, Tomasz Bąk z rodź. 3, Andrzój 
Hoohman z rodź. 3, Tomasz Zandek z rodź. 4. Razem od 55 
osób 2 JCjf 76 A

Z Hub cykowskich. Karól Gajdziński, Józef i Ma­
ryanna. Pilarscy, Andrzój Nowaozyr z rudz. 10, Maryanna Ka- 
sperozak z rodź. 3, Matnusz Brembor z rodź. 7, Antoni Szeszula 
z rodź. 8, Andrzój Bartkowiak z rodź. 4. Razom od 35 osób 
1 Jt# 75 A

Z Karozewa. Kaźm., Bron., Feliks, Leon, Trąbka Grze­
gorz z żoną, Witkowska z dziećmi 5, Piotr Grobelny z żoną, 
Maryanna Siejak, Franciszka Zdroinska, S^diaKo.»ski z rodź. 5, 
Mirszal, Karasiński, Atlarn Kubiak z rodź. 8, Szymon Bąozy- 
kowski z żoną, Kasper Ratajczak z żoną, Wojoieoh Gawłowski 
z rodź. 6, Marciu Wachowiak z rodź. 4, Maoiój Siaśkowiaa z ro­
dziną 4, Walenty Staśkowiak z żoną, Autoui Pieliński z rodź. 
6, Nepomucen Walauwski z rodź. 4, Dominik Bąk, Agnieszka 
Popiół, Maroyanna Szypura, Stanisław SUohowski, Rozalia Ka­
czmarek z rodź. 6, Andrzej Franek z rodź. 6, Maryanna Kuohar- 
ozak, Antoni Szeszula z rodź. 5, Biliński z rodź. 7, Nepomucen 
i Jadwiga Nolki, Antoni Autaowiaa z żoną, Nepomucena Szcze­
paniak, Barbara i Leodora Jopek, Katarzyna, Józef i Walenty 
Ciesielscy, Brygida i Katarzyna Biskupskie, Nepomucena Sie­
radzka, Nikodem Jankowski z rodziną 10, Kasper Skrzypczak 
z żoną, Apolonia Hopiesz z rodź. 4, Nepomucen Wójt z rodź. 6, 
Mateusz Ratajszozak z rodź. 10, Jan Kolanowski z rodziną 5. 
Razem od 139 osób 6 Jip 95 A

— * Komiaya ortograficzna odbędzie swe posiedzenie 
w środę duia 13 bm. w zwykłym ezasie i miejsou.

— * Sprostowanie. W sprawozdaniu z wieoa polsko- 
katoliokiego odbytego w dniu 6 bm. w mieście naszem, wkradły 
się pomyłki, które niniejszym prostujemy. Nie ks. Cnuińsai, 
leoz ks. Woliński postawi! wniosek, aby rok rooznie odbywał 
się w Poznaniu w miesiącu wrześniu wiao polsko-katoiioki. Przy 
końcu zaś trzeciego ustępu, łam trzeci, czytać należy „stronni­
ctwu, którego organem jest nasze pismo.“

— * W Naumburgu złożył p. W lady sła w Krąkowski 
z Poznania egzamin retoudaryuszowBii.

— * Piękne zdanie. W jednóm z ostatnich dziel znako­
mitego myśliciela angielskiego, Samuela Sinilusa p. t. Oszczę­
dność znajdujemy następujące prześliczna określenie znaczenia 
pracy: „Praca jest jednocześnie ciężarom, karą, zaszozytem i 
przyjemnością. Może być pojmowaną jako ubóstwo, jednakże 
zarazem jest w niój cuś wspaniałego. Wszystko, ookoiwiek wiel- 
kióm jest w ozlowieku, pochodzi z praoy — wielkość w aztuoe, 
w literaturze, w umiejętnośoi. Wiedza — to skrzydło, przy po- 
mooy którego sięgamy nieba, nabywana jest tylko pracą. Ge­
niusz jest tylko zdolnością pracowania najusilniejszego, zdolno­
ścią podejmowania i dokonywania wielkich, bez wytchnienia, 
wysileń. Praca może sobie być karą, leoz w rzeczy samej jest 
karą, chluby i chwały peiną. Praoa to siużba Boża, to zadość­
uczynienie obowiązkom, to hymn pochwalny, to nieśmiertel­
ność — dia tych, którzy w najczystszych zamiarach spełniają 
ją dla celów najwyższych,“

— * Tkliwe serce. Przed sądem przysięgłych pytano 
złodzieja, zkąd wziął znalezione przy uim wytrychy. „Panie, ze 
Izami odpowiedział zapytany, toż to droga pamiątka jeszcze po 
świętej pamięci ojcu moim!“

— * Dwór papiezki składa się z 537 osób. Pierwsze 
miejsce w otoczeniu Jego Swiętobliwości z.jmuje kardynał Au- 
tonclli, po nim następują: starszy szsmbclan, wielki jaimnżuik, 
tajni sekretarze, marszałek nadworny, dyrektor Watykauu, kan- 
oieiz jeuerałjy i pięciu szambeianów. Pud ręką tajnych sekre­
tarzy pracuje 20 sekretarzy, 15 urzędników paiacowych i 8 dru­
karzy w tajnej dru varui papiczkiój. Przy osunie Ojca św. znaj­
duje się surazy pokojowy i sześciu pokojowców. Lba apostol­
ska składa się z prezydenta, 23 auryerów i 3 pisarzy. Kardy- 

ziożcuą z 48 o-uał Antuuelłi i kanolerz jenerzlny mają świtę, 
Sób. Żandarmerya papiezka liczy 200 głów.

— * Nowe czasopismo. Nowotoay jski Telegraf donosi 
z wiarogoduego źródła, ze oOy„a.cl odeski p. P. M. ma zamiar 
wkrótce wystąpić do głównego zarządu prasy z prośbą o kon- 
oesyą na wydawanie od 1 stycznia i87Z r. pisma periodyczne­
go w języku polskim p. t.: Południowo-rosyjskie echa.

— * Mikado w cylindrze. Cesarz japoński wybrał się 
niedawno z małżonką swą w podróż po swym kraju. W naj­
nowszym numerze dziennika japońskiego Jubin Szimbun po­
dana jest wiadomość, że ku wielkiemu zdziwieniu ludności ja- 
pońakiój mikado, ów „syn bogów,“ występuje wszędzie w stroju 
europejskim, w cylindrze, w którym mu jest bardzo do twarzy. 
Malżonaa jego natomiast w czasie oaiój podróży ubierała się po 
japońsku.

— * Don Pedro, cesarz brazylijski, znajdująoy się ebeouie 
w Peterbsburgu, zdumiewa s>. ojóuu „humanitarnóm, jak pisze 
Kronika Codzienna, wykształceniem. Czy tak samo zna 
się na mustrowaniu żołnierzy, na to na szozęśoie nie ma dowo­
dów, więc przynajmniej pod tym względem my, europejsoy 
„wiernopoddani“, możemy d worać sobie z Brązy łączy kó w. Oto 
jak mniej więoej gazety petersburgskie opisują pobyt oesarza 
brazylijskiego w stolicy oarów: Don Pedro zna języs rosyjski, 
chuoiaż mówi nim nie wiele. Na drugi dzień po przyjeździe do 
Petersburga zażądał wszystkioh rosyjskich gazet. Bibliotekę 
cesarską (Nb. którój podstewą jest wywieziona z Warszawy bi­
blioteka Załuskich) zwiedzał oesarz Od godziny 11 rano do 3 po 
południu (żaden car „nie zmarnował“ tyle ozasu w żaduój br 
Dliotece) i z największemi szczegółami przeglądał rzadkości bi­
bliograficzne i naukowe tego księgozbioru, zadziwiająo wazy- 
ttkioh obecnych bibliotekarzy swemi wiadomościami niepospo 
litemi.

Cesarz z równą łatwością czytał teksty nowych i starych 
rosyjskioh druków, jak równitż łacińskich, starogermańskich, 
arabskich a nawet hebrajskich i samarytańskich z najstarszych 
rękopismów, znajdujących się w bibliotdoe. Osoby towarzyszą­
ce oe..arzov\i muaiały nieraz zatrzymać się w swyoh objaśnie­
niach, ponieważ sam oesarz uzupełniał je najdokiadmój. Wszy­
stkie świetniejsze imiona rosyjskich autorów w zakresie historyi, 
literatury, nauai i sztuki są mu znane ; niektóre utwury Karamzina 
i Krj Iowa sam tłumaczył ua język portugalsai. Zwiedziwszy przed­
tem Aleksandrowską ławrę wyraził swe zdumienie, że łatwo od­
szukał pomniki Łomonosowa, Keramzina i Krylowa, ale na nieszozę- 
nie mógł wynaltźć pomników Puszaiua i Lermontowa (obaj zgi­
nęli w pojedynku i car Mikoiaj pomników nie pozwolił im su­
wać. Zwiedzająo następnie zbiory i gabinety uniwersytetu, 
mineralogiczny, geologiczny, zoologiczny, botaniczny i fizyozno- 
ohemiczny, oesarz udowodnił, że bardzo jest obeznany z nauaa- 
rni przyrodniozemi. Z profesorem Wasiljewem długo rozprawiał 
o języku ohińskim, przyozem okazał głęboką znajomość filologii. 
Przez ten czas car Aleksander musztrowai żołnierzy na Mokos- 
towskiem polu pod Warszawą.

' — • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 10 września
kołaja z TolenŁ, w kalendarza słowiańskim Sobiebora.

Wschód słoaoa o godzinie 5 minut 26, zaobód o god 
6 minut 28.

Dnia 10 września 1638 potwierdzenie przywilejów dla 
— 1673 Henryk Walezy zaprzysięga paota oonventa. — 
Bejm konwokaayjny. — 1831 Rybiński naozelnym wodzeti 
1831 bitwa pod Kaliszem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 września Prota i Ja 
męoz., w kalendarzu słowiańskim Uoisiawa.

Wsohód słońoa o godzinie 6 minut 27, zaohód o godi 
6 minut 25.

Ostatnia kwadra dnia 11 września o 5 godzinie rano

P

• codziei
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Dnia 11 września 1382 śmierć w Tyrnanie króla Lud1 
— 1695 śmierć Jerzego Jazlowieokiego, wojewody ruskiegi 
1621 bitwa pod Cboomiem. — 1683 Jan Sobieski przeah 
Wzgórza łyse pod Wiedniem, — 1706 August II. ustępuje 
szozyńskiemu korony. — 1792 zjazd Targowiozan w Brze 
litewskim. — 1831 bitwa pod Janowoem i Wolą soleoką, 
śmierć w Londynie ks. Aleks. Puławskiego.

W P»r 
VP Hani 
¿ehren

Z pod Crosstynli», 6 września. (Spóźnione.) (Zarnkni 
klasztoru ksks. Filipinów w Gostyniu.) — Co przewidywalii 
od dość dawnego ozasu — to się spełniło - klasztór ksks. 
lipinów zniesiony został w dniu 25 im. Wielkie to nieszozę 
dla naszój okolicy zniesienie tego ze wszeoh miar s Mimo 
nowanego i lubionego miejsea, gdzie przeszło przez dwiei jarowi 
lst synowie śp. Filipa mieli sohroDienie, a lud wierny tyle 1 g;(
i dobrodziejetw nieustannie tam odbierał, tak pod względem 4°^ 
chowym jak i inateryalnym. ich ho

To tóż jak tylko wieść ta doszła tu, lud gromadził sięrttćgo, 
oznie do świątyni i żal swój serdcozny wypowiadał. W ćy t>ni< 
25 z. m. odprawit przeor zgromadzenia ks. Prejbisz ostatnie LWy 
bożeństwo wśród uapelnionój ludem wiernym świątyni, a jęl ‘ 
plaoze, jakie się wśród nabożeństwa dały słyszeć, nie są do P0“?. o 
pisania; to tóż serce najtwardsze musialo się na taki wi( rodzie, 
zmiękczyć. ijem, ż

Oaoło godóiny 6 wieozorem zjechał pan radzoa ziemiafi .gjowy 
powiatu krobskiego, aby dokonać zamknięoia klasztoru i I J nne 
śoioła; poprzednio jednakowoż rozjechali się już byli wszyiaszo 
zakonnicy prócz ks. Prejbisza, który protest założył. »“ Jft*

Zgromadzony lud skupił się jeszoze raz do opuszozo iny mi 
świątyni, aby się po raz ostatni pomodlić przed oudownym co 
brązem i uprosić niejaao miłosierdzia dla siebie. Na wezwa rAón 
radzoy ziemiańskiego nie ehoial lud opuścić świątyni, lecz ki ‘ 
obywateli przedstawiło mu, że już nic nie pomoże, i prosili H6g° 2 
aby się spokojnie rozszedi, oo tóż nastąpiło. Po ustąpieniu pość ( 
du z kośoioła, zamknął p. radzoa drzwi kościelne i klacze, Ijbecki 
mimo protestu obywateli, ze sobą zabrał. przyna

___________ ,wy d<
lały o

co Fraiikenberg (Saksonia), 6 września. Niepri ¡eh, o 
widziauym zbiegiem oaoheznosoi zatrzymałem się w podrónarya 
mój parę miesięcy we Fraakenbergu (Saksonia), w którem ni ig^bj 
łem sposobność poznajomić się z kilkunastu rodakami, ua 
szozająoymi na tutejszy zakład techniczny. >rty u

Kzeozą zbyteczną byleby dowodzić, żem znalazł baninatiev 
wielką przyjemność obcowania w towarzystwie młodzieży, eh lWJó g 
wój wiedzy i zdrowyoh a niespaozonyoh pojęć; leoz, oo 
żniejsz.i, uradowała mnie ich jedność i, mogę śmiało powiedz! 
rzadka dzisiaj harmonia koleżeńskich stósunaów. We

Istnieje tu Towarzystwo, zawiązane ua bardzo dobry ( 
podstawaob, a cieszy się stopniowym rozwojem i nadzieją d • 
siej egzystenoyi. Głównym oelem tego Towarzystwa jest r ’
znajomienie się z historyą ojozystą za pomocą obowiązkowy OkoIW 
odczytów, kolejno oo tydzień przez każdego z członków w znoili 
głaszanyoh. wodo

Z protokołów miałem sposobność przekonać się, że s omD^ 
ozyty i ozynuośoi statutami przepisane odbywały się bardzo iu 
gularnie i to wlało we mnie otuchę i nadzieję, że nie skońozyT'1 
się na pierwszym tyko zapale, jak się to u nas dziać zwykl|d br 

Co głównie zasługuje na uznanie, to że przy dość szcifo jy 
płój liczbie obeonie ozionków biblioteczka wzrasta prawie z u 
żdym tygodniem a wybór dziełek dostateoznie świadozy o iy . . 
teligenoyi tego małego zastępu „przyjaoiół nauk.“ kiady

,ewli

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 września.

BAZAR. Niegolewski z Wlościejewek. Rożnowski z Arougowi-zeci 
Ogrodowicz z rodziną z Królestwa Polskiego. 1’rzobińsL 
z Stępkowa. Gertyoh z Rudnioza. Łąoki z Konina. Kur 
natowski z Dusiny. Stablewski z Smolio. Antoni Preys m 0 
Warszawy. iaro{

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dunin ach, 
Broniszewio. Pani Chosiowska z Ułanowa. Moszozeński 
Wiatrowa. Taczanowski z Biskupio. Dr.Zielewski z Wo\. 
sztyna. Hr. Szółirski z Popowa. fUZ!1

HOTEL POD CZAKNYM ORŁEM. Voga z Ostrowa. Gąsiw (j 
roweki z Zberek. Kamieński z Królestwa Polsaiego. Pi e t 
włowioz z Proszkowa Namszanowski, Igliński i Zboralsk. .
zGmezna. Panie Siedlińska i Aleksandia Hermany z Gnieznillein

HOTEL PAkYZKI. Łub.eński z Wapieuka. Pomaiewski okoj 
Wiśniewa. Lichtwald z Baduar. Dr. Barket z Odolanowig^Q 
Brzeski z Mogilna. Strożyński z San Francisco. »ielu

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
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kopolskich p. Teodora Zychlińskiego złożyW 
przedpłatę:

27. 28. Wł. Taozanowski, prezes koła polskiego 
29 36. Władysław Stablewski z Smolio . . . 
31. Walery Rutkowski z Piotrkowio ....
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— Bartnika postępowego wyssedi z druku Nr. 18 i za 
wiera: R. Nabielaa: O potrzebie nieustannych badań w pszozel* 
nictwie. U. — M. Slawińsai: Oszko dla ozego okrągłe? (Dok) 
-/ Bar. A. Nigroni: Wybór dla nas odpowiodnioń gatunków 
owoców. (€. d.) — J. Sobieski: Korespondenoya. — Sztabs-kap. 
L. Stebnioki: Statystyka pszczeinictwa powiatu ostrogskiegc, 
guberuii woiyńskiój. — Ruch Stowarzyszeń. — Rozmaitości. 
Ogłoszenia. — Od Redakoyi.

— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 37 i uwiera: Ctj 
mamy się jeszcze trudnić kudowlą owiec? Stanisław Laskowski 
— O iąaaob i osuszaniu. (Dokończenie). — O zakładaniu ogro­
dów owocowyob. — Korespondenoya ieśnioza. — Tygodniowy 
przegląd gospodarozy. — Rozmaitośoi: Kalendarzyk leśniozy 
myśliwski na miesiąo wrzesień. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. —>. Ogłoszenia. — Doświadozeuia porównawcze ze zbir 
żem z północy sprowadtonóm. Dr. A. Sempołuwski. (Ciąi 
dalszy).

¡¡a
— * Rolnika wyszedł z druku Nr. 4 i zawiera: O stósuu* a| 

kaoh ekouomiezBO-róluiuzych w kraju naszym, D. Abrahamowie 
(ciąg dalszy). — Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodo- Q 
wń, Dr. Z. Kośoiszewski (ciąg dalszy). — Pawilon maobin n», 
wystawie Filadelfijskiój. — ¡Listy z Czeob, Morawy i Szląska,
L. Szumanczowski (oiąg dalszy). — Chmiel Saaz-ki (Żateoki). —• 
Stan urodzajów w Galieyi wschodniej. — Program krajowój wy* aj 
stawy róiuiozój i przemysłowój we Lwowie (oiąg dalszy). 
Część urzędowa. — Rozmaitośoi: spożytkowanie sadzy. Progno;
styk oiepia. — Kalendarzyk miejscowy i zamiejsoowy. — Częśs <1 
handlowa. — W odcinku; Kroniaa róluioza.

( Dodatek)
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